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Kraków, 10 lipca. 


W obecnych smutnych stosunkach, w ja- 
kich naród nasz skołatany burzami poli- 
tycznych nieszczęść znajduje się, jedynym 
programem na dziś jest wszechstronna 
praca nad odrodzeniem fizycznem, moral- 
nem i umysłowem. Praca ta wtedy tylko 
będzie skuteczną, gdy będzie umiejętną a 
tem samem postępową, bo postęp iden- 
tyfńkuje się z umiejętnością. Bez postępu 
nauka staje się martwą literą. postęp zaś 
niekierowany umiejętnemi zasadami jesi 
szkodliwem krzykactwem. Takiemu postę- 
powi wszechstronnemu, światłemu, bez- 
stronnemu, bo umiejętnemu, młodzież na- 
sza powinna hołdować. 

Wykonanie powyższego programu spo- 
czywa na barkach młodego pokolenia. 
Tymczasem powiada ono: Nie „jestem 
zdolne do postępu w porządku fizycznym, 
moralnym i umysłowym! 

Jeżeli stoicie młodzi przyjaciele, nie 
chciejcie stać, jeżeli upadacie — więc od- 
ródźcie się| Taki rozkaz wydaje synom 
swoim ojczyzna rozpięta na męczeńskim 
krzyżu. 

W poprzednim artykule (Nr. 151) po- 
wiedzieliśmy, że młodzież uniwersytecka 
sama powinna się ratować własną pomo- 
cą a wstydzić się obcej jałmużny. Wła- 
sna pomoc jest prawem przyrody. Dla 
własnej pomocy młodzież potrzebne ma 
siły, a więc doskonalcie przyjaciele swe 
życie przez harmonijne kształcenie sił fizy- 
cznych, moralnych i intelektualnych pod 
hasłem jeden za wszystkich, wszyscy za 
jednego. 

Lecz nie każdy sam sobie może po- 
módz. Ponieważ zaś każdy z was tego 
samego pragnie, lub pragnąć powinien, 
przeto złączcie się silnemi węzłami w sto- 
warzyszenia. 

Takie stowarzyszenia młodzieży uniwer- 
Byteckiej oddawna u nas istnieją w roz- 
maitej postaci — jakoto: czytelnie akade- 
miekie, towarzystwa bratniej pomocy, 
stowarzyszenia polityczne z barwą rządzą- 
cego stronnictwa, stowarzyszenia narodo- 
wościowe, stowarzyszenia spożywcze, kół- 
ka wydziałowych bibliotek itd. Wszystkim 
tym stowarzyszeniom brak spoidła, które- 
by rozstrzelone siły łączyło i z drobnych 
sił stworzyło wielką potęgę. Społeczność 
akademicka powinna się składać z fede- 
racyi mniejszych organizmów, które funk- 
cyonować muszą z dostateczną energią, 
ale z energią zastosowaną do ogólnych 
potrzeb całości. Jeżeli społeczność ta ma 
Się rozwijać normalnie, io podrzędne jej 
części również prawidłowo działać mają. 
Niestety czynność stowarzyszeń składają- 


cych akademicką rzeszę, stała się nieza- 
leżną od wymogów całości, a siad wyni- 
kła anarchia, a z niej znowu upadek lub 
rozkład kół młodzieży uniwersyteckiej. 
Ocalało niestety prezesowiczowstwo! 

To jedna przyczyna upadku stowarzy- 
szeń akademickich. 

Drugą jest brak wspólnej podstawy dla 
wszelkiego rodzaju stowarzyszeń. Pierw- 
szym warunkiem istnienia i pomyślnego 
rozwoju stowarzyszenia i osiągania za po- 
mocą niego możliwych dobrych skutków 
jest, aby każdy członek przynosił z sobą 
dzielne przymioty wewnętrzne — moral- 
ne i umysłowe — od których zawisła po- 
myślność całego stowarzyszenia. Dopóki 
młodzież uskarżać się będzie na brak 
takich jednostek, stowarzyszenia akademi- 
ckie upadać będą, a skargi na rozkład 
nie ucichną. 

Trzecią przyczyną upadku tych stowa- 
rzyszeń jest zaniedbanie pielęgnowania du- 
cha pomocy własnej — tej potęgi współ- 
czesnych społeczeństw, której naród nasz 
nie znał i dotychczas poszczycić się nią 
nie może, $tąd wynikło oglądanie się na 
obeą pomoc. System wsparcia jest niedo- 
stąteczny i niemoralny. Młodzież wileń- 
ska i kijowska nie znała jałmużny a u- 
trzymywała wdowim groszem setki ubo- 
gich kolegów, stwarzała całe biblioteki i 
miała coś zawsze w zapasie na cele na- 
rodowe. Dary publicznego miłosierdzia co 
najwięcej obracane być winny na opłaię 
czesnego. 

Te trzy czynniki rozkładu łatwo usu- 
nać można i potrzeba. 

Nie możemy tutaj pisać rozprawy 0 ce- 
lach i zadaniach i środkach działania sto- 
warzyszeń młodzieży uniwersyteckiej. — 
Możemy zaledwie dotknąć naczelnych za- 
sad, które przewodniczyć winny przodo- 
wnikom młodzieży — jeżeli praca nad 
jej odrodzeniem ma hbyć- uwieńczoną 
pomyślnym skutkiem w taki sposób, aby 
z uniwersytetów wychodzili ludzie nauki, 
mogący spełniać wysokie swe zadania, 
zdobni w cnoty ekonomiczne i społeczne 
wierni synowie ojczyzny! 

W ogóle da się powiedzieć, iż naiwyż- 
szem dążeniem stowarzyszeń młodzieży 
uniwersyteckiej powinno być ogólno-ludz- 
kie wykształcenie w formie narodowej 
odrębności; podstawa indywidualnego ro- 
zwoju — dążenie do ideału; celem po- 
stawiene, osobistych interesów niżej intere- 
su narodu — życie i praca dla ogółu, z 
wynikającą z niego wzajemna pomocą w 
niedoli; środkami wreszcie kształcenie cia- 
ła, ducha, uczucia i charakteru jednostek, 
a więc wyrobienie podstaw charakteru — 


miłości ojczyzny, moralności i koleżeństwa. 

Do wykonania tych dążności, zadań, ce- 
lów i środków młodzież uniwersytecka, 
według własnego jej zeznania, nie ma po- 
trzebnych przymiotów, przedewszystkiem 
poczucia obowiązku i wytrwałości. 

Siła ducha osłabła w młodem pokole- 
niu, energia i odwaga podupadła, a wła- 
śnie z energii płynie ożywczy zdrój na- 
dziei, napawającej serce radosną ufnością, 
która ratuje człowieka od zwątpienia, gło- 
szonego przez kapłanów nowoczesnego 
pesymizmu. Nadzieja nie tętni w sercach 
młodzieży, gdy właśnie w dobie kajdan 
narodowych, każdy młodzieniec jak śre- 
dniowieczny rycerz powinien nosić na tar- 
czy akademiekiego szlachectwa godło: 
L'espoir est ma force! 

Młodzież nasza umie myśleć, umie 
chcieć, ale nie umie urzeczywistniać do- 
brych swych chęci, zbawiennych swych 
myśli wykonywać. Nie ma w niej postę- 
pu, bo nie posiada jego czynników, ję- 
drnej myśli, silnej woli i energii w dzia- 
łaniu. Źródłem wszystkich wymienionych 
tutaj przywar młodzieży jest — według 
skromnego naszego zdania — nerwowy 
(neuropatyczny) nastrój narodu, wy- 
stępujący na fizycznej podsta- 
wie dziedzieznego obciążenia. 

Myśleć, czuć i nie módz chcieć, to 
może najbardziej charakiterystyczna cecha, 
naszego nerwowego narodu. A dziwić się 
iemu nie można! Naród co przeszedł tyle 
wstrząśnień, klęsk i męczarni, naród na- 
przemian tryumfujący i zdruzgotany, który 
tyle nałamał się nad złączeniem tradycyi 
i postępu, który wszystkie swoje zasoby i 
siły, cały swój geniusz poświęcał dla spra- 
wy wolności i sprawiedliwości — nie mo- 
że być krzepkim fizycznie i silnym mate- 
ryalnie. 

Nic także dziwnego, że nerwowość w 


|drodze dziedziczenia przeszła na młode 


pokolenie i wzmogła się jeszcze przez wa- 
dliwe wychowanie w domu i szkole. Na- 
gły wzrost nerwowości odziedziczonej i 
nabytej z wszelkiemi fatalnemi jej następ- 
stwami, jeżeli nie jest oznaka cofania się 
młodzieży, to zawsze wskazówką, napo- 
minającą myślących ludzi do nawrotu z 
drogi, po której naród szedł i idzie — do 
rozwagi i umiarkowania z jednej strony, 
do porzucenia przesądów dawnej Polski, 
do postępu i rozwoju z drugiej. 

Odziedziczone i nabyte niedole dają się 
usuwać za pomocą racyonalnego kształ- 
cenia się. Znowu młodzież sama się musi 
ratować, bo ani dom, ani szkoła, ani stań- 
czykowskie chrzty i bierzmowania w ni- 
czem jej nie dopomogą. 


Każde kształcenie i wychowanie zaczy- 
nać się powinno od pielęgnowania zdro- 
wia i skrzepienia ciała — od ćwiczeń cie- 
lesnych. Jest to rzeczą pewną, history- 
cznie i umiejętnie udowodnioną, iż za po- 
mocą takich ćwiczeń możemy przeobrazić 
przyszłe pokolenia, które kiedyś będą pro- 
mieniały zdrowiem, przytem będą zrę- 
czne i zwinne, pracowite i wytrwałe, ener- 
gii pełne i odwagi, gorącą miłością ojczy- 
zny przejęte, delikatne poczuciem piękna 
i wdziękieia obdarzone. Pielęgnowanie fi- 
zycznej mocy społeczeństwa w celu du- 
chowego odrodzenia się jest jednem z naj- 
główniejszych zadań stowarzyszeń akade- 
mickich. 

Adam Mickiewicz w liście do Zana i 
Czeczota wypisał d. 5 stycznia 1527 r. 
te pamiętne słowa: „Zachowanie zdrowia 
uważam na przyszłość za główny obowią- 
zek Polaka, więcej nie można, mojem zda- 
niem, w tych warunkach ani myśleć ani 
robić!* Zdaje się nam, że właśnie nade- 


Na przełomie. 


II. 

W drugiej części broszury: Na kanunie no- 
wych smui przedstawia M. Dragomanow ob- 
szernie stosunki społeczne „rosyjskiej i austrya- 
ckiej Ukrainy“ i wypowiada wcale charaktery= 
styczne opinie, a jeszcze więcej charakterystycz- 
ne rady. Zanim o nich wypowiemy swoje zdanie, 
podajemy treść tej części broszury. 

Ubolewa on, że Ruś galicyjska „szkodliwie* 
oddziaływa na interesa zarówno ogólnoukruińskie, 
jak i wszechrosyjskie. -Stronnictwa ruskie w Ga: 
licyi dzieli na trzy rodzaje, a mianowicie: 1) na 
„dawnych Swiętojurców* (Słowo, N. Prołom, 
Nauka); 2) na „nowych Swiętojurców* (Myr, 
Ruś); 8) na „Narodoweów*, do której to partyi 
zalicza pisma: Diło, Batkiwszczynę, Zorę i—jak 
pisza — po części Bukowynę. Najobszerniej z8- 
stanawia się nad obozem narodowców i nie szczę- 
dzi mu wymówek, iż zupełnie odstąpił od zasad 
Szewczenki i od idei spółecznych rosyjskich U- 
kraińców, a natomiast poszedł płaszczyć się przed 
reakcyjno-konserwatywnym gabinetem hr. Taaftego 
i przed unickiem wyższem duchowieństwem. 

Autor utrzymuje, że w siódmym dziesiątku lat 
b. stulecia, gdy jeszcze istniały tylko dwie par- 
tye (dawnych świętojureów i narodowców) była 


szła ta doba, przewidziana przez wielkie- 
go wieszcza — doba pracy nad udosko- 
naleniem zdrowia, jako warunku skute- 
czności wszelkiej pracy nad zbawieniem 
narodu — doba pracy nad przywróce- 
niem fizycznej mocy społecznej. 
Owiezcie się więc fizycznie, młodzi przy- 
jaciele, nie z myślą wyrobienia mechaniki 
siawów i mięsni, lecz ćwiczcie się w 
celu udoskonalenia woli i charakteru. — 
Z tego powodu gimnastyka powinna być 
traktowaną ze stanowiska etyki i higieny, 
tudzież rozszerzaną ile możności za po- 
mocą gier, wycieczek górskich i tym po- 
dobnych rozleglejszych ćwiczeń gimnasty- 
czno -etycznych i gimnastyczno - higieni- 
cznych. Nie potrzebujemy skoczków i atle- 
tów, bezmyślnych brył mięsa i barbarzyń- 
ców, lecz silnych i rzeskich, pracowityc 


i wytrwałych, energicznych i odważnych. j. 


swobednych i pełnych nadziei obywateli. 

Postrącane ze swoich podstaw przesą- 
dy i pochowane idee jeszcze u nas bój 
wiodą z wymaganiami postępu, pragną- 
cego fizycznego i moralnego odrodzenia 
społeczeństwa przez młodzież. Chcemy re- 
staurować walący się gmach po staremu, 
przykryć całe społeczeństwo wiekiem sta- 
rej trumny, gdy gmach potrzebuje no- 
wych podwalin, a jedną z nich jest fi- 
zyczna moc społeczna. 

O zadaniach stowarzyszeń akademic- 
kich pod względem moralnego i umy- 
słowego kształcenia się mówić będziemy 
w następnych artykułach. 
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chwila, w której zapowiadała się zmiana na lep- 
sze. Działo się to pod wpływem rosyjskich Ukra- 
ińców, oraz zagranicznych ognisk umysłowej pra- 
cy, jak Zurychu i innych. Nawzajem praca Bu- 
sinów galicyjskich wpływała na sprawy rosyj- 
skiej Ukrainy. Przy końcu tego okresu nawet 
świętojurcy porzucili „kościelną martwotę* (do- 
myśleć się należy sporów językowych i kośeielno 
biurokratyeznej polityki, którą autor zarzuca da- 
wnym świętojurcom) 1 zwrócili się do pracy wśród 
mas ludu. 

Tymczasem — powiada — galicyjscy narodo- 
wcy, dla braku wykształcenia i politycznej doj- 
rzałości, pospieszyli się, aby corychlej, bez pra- 
cy, wystąpić w oczach świata urzędowego, jako 
wpływowe stronnictwo i 1) zepchnęli na ostatni 
plan pracę pośród ludu, 2) nie zważali, iż wsku- 
tek napływu unickich księży z okolic Kongre- 
sówki, gdzie zaprowadzono prawosławie, Galicya 
musiała stać się fatalną arena walki papizmu i 
jezuitów z petersburskim św. synodem, 3) za- 
jagt dbać o A RPA 1 Enpgkie wy- 
cenie, utonęli w objęciach klerykalnej agi- 
MI ozmaitszych kienu a ochlebiali sią 
to niższemu duchowieństwu (przez Akoma woj- 
nę z jezuitami o klasztory), to wyższej bierar- 
chii cerkiewnej i rządowi (przez.łudzenie ich per- 
spektywą nawrócenia na unię całego ni 
w końcu 4) gdy świętojurcy w odwet rozpoczęli 
prawosławną agitacyę, narodowcy poszli na służ- 
bę „austryacko-unickiego konserwatyzmu. * 

Kiedy zaś Watykan wspólnie z wiedeńskiemi 
i polskiemi oficyalnemi sferami, spostrzegł, iż lud 
sam się już budzi i Rusinów nie można schować 
do kieszeni, wówczas dla własnego użytku posta- 
nowiły wytworzyć „ruskich legalistow *, bez wsze- 
lakich cech kozacko-schizmatyckich, panslawisty- 
cznych, niezawisło-ukraińskich. I w ten sposób 
powstała partya nowych świętojurców z organa- 
mi Myr i Ruś O tym obozie powiada Dragoma- 
nów, iż uznaje miejscowy język ruski, a w czę- 
ści i narodowe dążności ukraińskie, jako formę— 
natomiast odrzeka się sprawy ruchu rosyjsko-u- 
kraińskiego, rozwoju politycznego. socyalnego i 
kulturnego, jednem słowem uważa się za austrya- 


Lat temu dwieście. 
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OPOWIEŚĆ 
NA TLE DZIEJÓW KROACYI 
T. T. JEŻA. 


18 (Ciąg dalszy.) 


Młody ezłowiek nie miał na argament ten od- 
powiedzi. Argument ów podziałał na niego, jak 
działa wędzidło na kenia. Niecierpliwi? się, ale 
posłuchał, tylko się towarzyszowi swemu pożalił: 

— Mnie w Zagrzebiu nie swojsko jakoś... 

— Do miastaś nie przywykł.... 

— Nie to, ale.... 

— (0?... 

Byłbym wolał do Zagrzebia nie zaglądać... 
Przyzwyczaisz się... 

Właśnie mi o to najmniej chodzi... i dodał: 
Przyzwyczajać się?.. Ja się przyzwyczajać 


— 


s 


tu boję... | 
— Nie myślałem, ażebyś był bojaźliwy taki... 
— Ach!.. -- odezwał się z niecierpliwością. 


Bojaźliwość moja nie jest bojaźliwością zwyczaj- 
ną... Pobyt w Zagrzebiu zawadza mi... i ot... 

— Pierwszy raz w życiu, — odrzekł Czol- 
niez, — zdarza mi się widzieć człowieka takie- 
go... Ożż ci tu zawadzać może?... Ban na ciebie 
łaskaw, miodemby cię smarował; banica także ; 
prowadzą cię pomiędzy niewiasty, sadzają i gła- 
szczą.... Sadzają cię obok diewojki jasnej, niby 
zorza, a świecącej nietylko oczami, ale i tem, 
że u niej złota bez miary.... Czy ty wiesz, że 
takiego dragiego wiana, jak wiano hrabianki Pe- 
czicz, nie znajdziesz w całej koronie węgierskiej, 
choćbyś z latarnią szukał ?.., Wiesz ty o tem?.... 

— Co mi tam|!... — odburknął Lajosz. 

m— (o?... — odezwał się Czolnicz tonem, 


oznaczającym zdumienie. Taka niewiasta !... takie 


wiano l... Uśmiecha ci się przyszłość, która tra- | 


a się jednemu na tysiąc... co mówię!... jedne- 
mu na milion ludzi młodych... i ty byś się od 
przyszłości takiej odwracać chciał ?... Gdybyś po- 
jął Pecziczkę zą żonę, toby już od ciebie zale- 
żało, banem Kroacyi, a nawet palatynem na 
Węgrzech zostać.... Jużby to od ciebie zależało... 
— powtórzył, celem udobitnienia perspektywy, 
ze słów tych się wydzielającej. 

— Al. — zaczął Lajosz. 

Lecz mu Czolnicz do słowa przyjść nie dał 
dla tego zapewne, ażeby mu się nie wymknęło 
z ust słówko jakie, któreby się stało zobowiąza- 
niem. Trafia się to słówko. Słówko jedno, w przy- 
stępie złego humoru pośpiesziu:v wyrzeczone, Wy- 
twarza niekiedy punkt honoru, decydujący o lo- 
sach życia całego. Czolniez, człek deświadczony, 
dopuścić do tego nie chciał. Wiedział on, że taki 
duszy dziewiczej młodzieniec, do słów własnych 
wagę wielką przywiązuje i, gły co w sensie po 
stanowienia wypowie, to powiedzenie to pozosta- 
nie, jako skazówka, od której tak nie odstąpi, 
jakby z pod sztandaru nie zbiegł, Dla tego, jak 
skoro się Lajosz odezwał, zanim wyraz rzecz lub 
czynność oznaczający Z ust mu wyszedł, wnet 
przerwał : 

— Nie ma w tem, — rzekł, — pewnego je- 
szcze nic,... Com ei powiedział, to mi się przy- 
widziało.... Człowiekowi. eo tyle żył, tyle wi- 
dział i tyle co ja w obcowania z ludźmi doznał, 
dość słówka, dość spojrzenia jedmego, ażeby się 
domyślił, eo się Święci... Nie daremnie prawni- 
kiem jestem.... Owóż, powiadam ci, Lajoszu Er- 
dódi: los swój trzymasz w ręku własnem i cho- 
dzi tylko o to, ażebyś go nie wypuścił... Nie 
ma jeszcze nic, ale może być wszystko, jeżeli 
zechcesz ; to znaczy: jeżeli w miomencie obec- 
nym przeszkadzać nie będziesz, a następnie sta- 
rania dołożysz..., 

— Ależ... — zaczął Lajosz, 


| — Cicho bądź!... Nie odzywaj się... 

— Przecież.... 

— Tsss... — syknął Czolnicz, rękę wyciąga- 
jąc. Powiadam ci, że w chwili obecnej nic do 
czynienia nie masz.... Niech rzeczy porządkiem 
swoim idą, ty zaś... nie przeszkadzaj jeno, jakby 
nie o ciebie chodziło... Niczego więcej od cie- 
bie się nie wymaga.... Kozumiesz ?.... 

— No, rozumiem... — odparł młodzieniec 
z niecierpliwością, ale nie rozumiem, czemu 
mi mówić nie dajesz... 

— Dla tego, ażebyś łba losowi własnemu nie 
ucizł.... 

— (o? 

— W ustach ludzkich słowa bywają, jak miecz 
w ręku kata.... 

— Wiem przecie o tem.... 

— Jeżeli wiesz, to i rozumiesz... To dosyć.... 
Mamy teraz z karczmarzem do mówienia... 

Wyrazy ostatnie wymówione zostały na progu 
gospody. Dalsze w materyi tej prowadzenie roz- 
mowy było niemożliwe. Karczmarz nieopodal od 
drzwi stał i gdy ich wkraczających zoczył, ręce 
rozkrzyżował i zawołał : 

— A to, Boga mi, nie godzi się już!... 

No, — odparł Czolnicz. 

Wezora jeden, dziś obydwa!... 

I o cóż ci chodzi?... 

Czekaliśmy z obiadem i czekali... 
Wima nie nasza.... 

— Chyba i mie moja... A cebula pieczona dziś 
upiekła się lepiej jeszcze, aniżeli wezora.... Sma- 
czna, pachnąca.... Smak i zapach wprost czło- 
wiekowi do duszy szły i na serce spadały... 

— Szkoda.... 

— Żałujcie, kto wie bowiem, czy niewiasta 
moja tak drugi raz upiecze... Nie zawsze jej się 
to udaje.... Potrzeba do tego nie tylko w miarę 
osolić i wczas papryką osypać, ale mieć i piec 
ani zanadto ani za mało gorący... Jak to gorąco 


wymiarkować ?... To sztuka... No... i gdzieżeście 
się zabałamucili ?.... 

— Ban nas na obiedzie zatrzymał... 

— Domyśliłem się tego... Nie dowierzając je- 
dnak domyślności własnej, jak każdy człek roz- 
ważny czynić powinien, kazałem dla was pie- 
czeń jagnięcą zachować... ą 

— Fała (dziękuję)... — odrzekł Ozolnicz. 
Nie głodniście ?... 
No... nie... 
Aleście cebuli pieczonej nie mieli... 
Mieliśmy pieczone pakłażany.... 


— Ij... eo tol... — odparł wzgardliwie. Ce- 
buli piee u bana nie umieją... Ale, — zapytał, 
materyę rozmowy zmieniając, — cóż tam sły- 


chać ?.. Co ban o wojnie powiada?... Turczyn 
się z wielkiemi gotuje siłami i godzi na Sztajer- 
skie.. Jeżeli Sztajerskie zagarnie.. ot i po nas 
będzie... 

— A jeżeli my się mu nie damy?... — rzu- 
cił Czolniez. 

— Ah!.. — machnął karczmarz ręką od nie- 
chcenia. Nie damy się?.. Siła złego dwóch na 
jednego, a tu na jednego wypada nie dwóch, 
ale stu przynajmniej... 

— Wszelako tych stu, jeden od Becza od- 
pędził... 

— Sobieski.. — podchwycił karczmarz. To co 
innego... Sobieski to mi wojownik: gruby jak 
ja i ma słyszę głos taki, że gdy huknie, to czło 
wieka niby od grzmotu strach przejmuje... To co 
innego... Któryż z geuerałów szwabskich do So- 
bieskiego podobny ?... Na co go odpuścili?... Ba, 
gdyby się Sobieski wmięszał.... 

— (zemużby się wmięszać nie miał ?... —ode- 
zwał się jeden z obecnych w izbie gościnnej. 

-— Nie... — odparł karczmarz, odwracając się 
i paleem sobie pod nosem w prawo i w lewo ki- 
wając, — nie wmięsza się już on.... 

— Czemu nie ?... 

— Gdybyś ty gościa do siebie zaprosił, przy 


stole posadził i jeść mu nie dał: czyby gość 
przyszedł drugi raz do ciebie?.. 

— Rzecz tę nie tak brać należy.. — zarepli- 
kował oponent. 

— Nie tak?.. a jakże?... 

— Monarchowie pomiędzy sobą inaczej się liczą... 

— Zapewne... Monarcha do monarchy w gu- 
ście z wojskiem przychodzi i dla wojska całego 
stoły zastawiać potrzeba... Owóż dla Sobieskiego 
i Polaków stołów nie zasiawiono... nie przyjdą 
więc oni po raz drugi... 

Z tematu tego wywiązała się rozmowa żywa, 
która rozdzieliła obecnych w izbie gościnnej na 
dwa stronnictwa: optymistów, liczących na So- 
bieskiego i pesymistów. przedstawiających sobie 
przyszłość w barwach posępnych. Ci ostatni po- 
dzielali opinię karezmarza, którego pesymizm 
szedł do granie ostatecznych, —do rezygnacyi, — 
do przyjmowania z góry, co się zdarzy. 

— Pokorne cielę dwie matki ssie.. — rzekł 
tonem apodyktycznym. 

— W tem to bieda... — odparł mu jeden 
z obecnych, — żeśmy takie cielęta, że nie ssie- 
my, ale nas ssą.... Ss} nas te węże, co się kro- 
wom wymion czepiają.... 

— Więc i cóż!... chociażby i tak było... — 
karczmarz na io. Czyśmy w stanie pozbyć się 
węża |... Czy nam to nie wszystko jedno, Że dzi 
ssie nas taki, a jutro ssać będzie inny?... Niech 
się o to pomiędzy sobą węże same rozprawiają... 


to rzecz nie nasza: nieprawdaż ?... — do ©z60i- 
nieza się z zapytaniem zwrócił. 
— Byłaby nie naszą... — odrzekł tenże. — 


w razie takim, gdybyśmy doprawdy krowami, 
albo cielętami byłi.... Aleśmy ludzie przecie. . . 


hej. ... 
Przy słowach ostatnich o czoło sobie palcem 
stukał, (D. c. n.) 


Rok 1886.: i 


= 
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ekich „Ruteńców* i kieruje się fanatyczną na- 
dzieją nawrócenia na unię rosyjskiej Ukrainy. 

Powiada autor, że powstanie tego stronnictwa 
przestraszyło narodowców, więc poczęli rywalizo- 
wać z niem w klerykaliźmie i w zyskaniu zau- 
fania rządu. A zatem poddali się naprzód pod 
wszechwładzę lwowskiego metropolity (któremu 
jednak i sprzeniewierzyli się przy akeyi wyborczej), 
a następnie uroczyście stanęli przy ultramontań- 
skim programie biskupa Pełesza. Założyli „Na- 
rodną Radę* i —zamiast wszelkich innych za- 
sad — postawili sobie za cel pozyskać zaufanie 
sfer rządowych. Narodowcy cenzurują — mówi 
dalej p. Drag. — samego Szewczenkę , wyrzuca- 
jąc wszystko, co jest anticerkiewnem. Doprowa- 
dziło to do takiej sytuacyi, iż nawet wymierają- 
ca partya dawnych świętojnrców, stanowiąca 0- 
bsenie bierną opozycyę, czasami w pismach swych 
radykalniej występuje i wierniej reprezentuje za- 
sady ruchu ukraińskiego, niż owi — jak nazy- 
wa autor — „pseudoukraińcy*. Narodowców to 
gniewa, więc mszczą się na świętojurcach de- 
nuncjacyami o prawosławie i moskwicyzm, co 
znowu wywołuje z drugiej strony takie same do- 
nosy o Socyalizmie, kozaczyźnie ete. na narodo- 
wców, a pośrednio i na ukraińców w Rosji. 

Drugomanow konstatuje, iż postępowanie na- 
rodowców jest tem więcej błędne, że w ostat- 
tnich latach zarówno cezaryzm, jak i klerykalizm 
znacznie zmalał w oczach ludu, który nawet bar- 
dzo jest skłonnym do uwielbiania w danym ra- 
zie moskiewskiego caryzmu. 

Taką jest krytyka p. Dragomanowa, a wniosek 
jej, iż dzisiejszy obóz narodowców jest zbytecz- 
nym wobec powstania partyi nowych świętojur- 
ców. Autor radzi tedy, aby część żywiołów. skła- 
dających to stronnietwo, utworzyła zupełnie no- 
wy obóz, któryby odpowiadał kierunkowi obec- 
nego ruchu w Europie, oraz myśli przewodniej 
ukraińskiego ruchu. 

Autor zręcznym zwrotem wskazuje tę rolę ru- 
skiej młodzieży i nie wątpi,, że polska demokra- 
cya wobec agresywno-narodowej polityki dzisiej- 
szych kół polskich, pójdzie ręka w rękę z tym 
nowym ruskim obozem. Bo jeżeli nieliczni mo- 
skalofile, jacy są w Galicyi, więcej dobędą z sie- 
bie domyślności i porzuciwszy pole prawosławia 
i „twerdojazyczja* rozpoczną agitacyę agrarną, 
to ewentualne ludowe zamieszki łatwo mogą przy- 
jąć charakter carsko moskiewski zarówno w ru- 
skiej, jak i w polskiej części Galicyi... 

Taka jest treść broszury p. Dragomanowa. 


Z biura melioracyjnego. 


Pp. Andrzej Kędzior i Tadeusz Sikorski, in- 
żynierowie krajowego biura melioracyjnego, po- 
wrócili przedwczoraj z wycieczki naukowej na Szłąsk 
i do krajów alpejskich. W czasie tej podróży 
zwiedzili oni regułacyę rzek Anizy i Mury w 
Styryi, Drawy i Gaily w Karyntyi, Drawy, Rien- 
zy, Eisacku, Adygi, Avisia, Fersiny, Brenty w 
Tyrolu, wreszcie rzeki Wisły na Szląsku. 

Obok tego były przedmiotem badań rzeczo- 
nych inżynierów zabudowania potoków górskich 
w dorzeczu rzek Gaily i Drawy (Wurnitz i Mó- 
driez-Graben) w Karyntyi, tudzież w dorzeczu 
rzek Kisacku, Fersiny, Brenty i Sarki w Tyrolu, 
oraz w dorzeczu rzeki Wisły (potoków Piwniea 
i Suchego pod Ustroniem) w Szląsku. 

Badanie zabudowań dzikich potoków górskich 
w Karyntyi przedsięwzięli nasi inżynierowie wspól- 
nie z profesorem wiedeńskim Akademii rolniczej 
p. dr. Arturem br. Seckendorffem, na którego 
też życzenie przedstawili swe spostrzeżenia, w 
czasie podróży poczynione, referentom spraw re- 
gulacyi rzek w Ministerstwie rolnictwa, radcy 
dworu p. Rinaldiniemu i starszemu radcy laso- 
wemu p. Salzerowi. 

Rządy krajowe wszystkich tych prowineyj, 
które inżynierowie nasi zwiedzali, udzielały im 
wskutek polecenia p. ministra rolnictwa ze wszel- 
ką gotowością potrzebnych wyjaśnień i wskazó- 
wek. To też nagromadzili oni bogaty zapas dat 
i materyałów odnoszących się do regulacyi i za- 
budowań rzek górskich, które z odpowiedniemi 
modyfikacyami dadzą się w naszym kraju zasto- 
sować. 

Na żądanie prof. dra Seckendorffa ma inży- 
nier p. Kędzior przedstawić temuż uwagi co do 
organizacyi techniczno -lasowych sekcyj dla za- 
budowań potoków górskich, które prof. dr. Se- 
ekendorff zamierza zużytkować w memoryale do 
pana ministra rolnictwa w sprawie tej organi- 
zacyi. 

Inżynier krajowy biura melioracyjnego pan 
Jankowski udaje się jutro do Brzeżan celem 
przedsięwzięcia wstępnych badań w sprawie re- 
gulacyi rzeki Złotej Lipy między stawem brze- 
żańskim a Zawałowem. Badanie to zarządził Wy- 
dział krajowy na życzenie ministerstwa rolnictwa, 
do którego gminy położone nad tą rzeką udały 
się a prośbą o zniesienie stawów w Brzeżanach 
i Sarańczukach. Dz. Pol. 


Stan Spraw indemnizacyjnych. 


Z pozostałych z końcem grudnia r. 1885 spraw 
indemnizacyjnych w liczbie 20 i przybyłych w 
pierwszej połowie r. 1886 spraw w liczbie 1690, 
a więc w ogólnej liezbie 1710, załatwiono 1669. 
pozostało zatem z końcem b. r. niezałatwionych 
41 spraw. 

Tytułem kapitału wynagrodzenia i wykupna, 
przyznano uprawnionym, mianowicie ; 

w okręgu administracyjnym lwowskim w pier- 
wszem półroczu 1886 roku 57 złr. 8 ct., a ogó- 
łem do końca czerwca 1886 r. 47,340.742 złr. 
29 ct.; 

w okręgu administracyjnym krakowskim nie 
przyznano nie w pierwszem półroczu 1886 r., a 
je a do końca czerwca b. r. 27,401.492 złr. 

|] c eg 

wreszcie w W. Księstwie Krakowskiem nie 
przyznano nie w pierwszem półroczu 1886 r., 
a ogółem do końca czerwca 1886 r. 2,988.190 
alr. 10 ct. 

Z sum przyznauych uprawnionym do poboru 
aż po koniec czerwca 1886 r. tytułem wyrówna- 
nia renty i kapitału, oraz tytułem zaległości ren- 
ty. jak niemniej tytułem kapiiału z funduszu inde- 
mnizacyjnego, mianowicie: a) w lwowskim okrę- 


gu sdministracyjnym 58,615.017 złr. 14'/, ct.; 


j 
b) w krakowskim okręgu administracyjnym złr. 
34.339.976 ct. 507/,; wreszcie e) w W. Księ- 
stwie Krakowskiem 3,543.378 złr. 36 et. wypła- 
ciła stronom kasa indemnizacyjna : 

ad a) w obligacyach 58,512.410 złr. i w go- 
tówce 102.607 złr. 147/, Ct., 

ad b) w obligacyach 38,218.120 złr. i w gc- 
tówce 1,121.859 złr. 50/9 ct., 

ad c) w obligacyach 3,483.490 złr. i w gotó- 
wce 59.888 złr. 36 ct. 

Z pozostałych z końcem grudnia 1885 roku 
dochodzeń i zarządzonego w połowie roku 1886 
jednego dochodzenia, czyli z ogólnej sumy 9 do- 
chodzeń, załatwiły organa kompetentne 2, pozo- 
stało przeto z końcem czerwca 1886 r. w zale- 
głości 7 dochodzeń, mianowicie po jednem w sta- 
rostwach: jaworowskiem, limanowskiem, pilzneń- 
skiem , rohatyńskiem, tarnowskiem i 2 w staro- 
stwie nowotargskiem. 

W końcu należy nadmienić, że dnia 80 kwie- 
tnia b. r. odbyło się według planu 57 losowanie 
obligacyj funduszu indemnizacyjnego dla lwow- 
skiego okręgu administracyjnego, a 56 losowań 
takich obligacyj dla krakowskiego okręgu admi- 
nistracyjnego i W. Księstwa Krakowskiego. 

(Gazeta lwowska.) 


i Przegląd polityczny. 


Kraków, 10 lipca 


Minister oświaty i wyznań objeżdże 
obeenie Czechy i zwidza szkoły. Dzienniki 
czeskie notują z tego powodu każdy najdrobniej- 
szy szczegół z zachowania się i odezwania mi- 
nistra i wyrażają niezadowolenie z tego, że w o- 
kręgach niemieckich przyjmowano go szczególnie 
sympatycznie. 

Namiestnik morawski hr. Schónborn, wybrany 
w okręgu miejskim węg. Hradec posłem do sej- 
mu, ma zamiar nie przyjąć mandatu. Na tę wia- 
domość mieli oświadczyć wyborcy, iż go pono- 
wnie wybiorą. Taka wytrwałość czy upór nie 
wydaje się nam być uzasadnioną. 

Na sejmiku relacyjnym w Warnsdorfie 
p. Strache ze stronnictwa ostrzejszego tonu 
wyjaśniał, dlaczego to stronnietwo nie mogło wejść 
w ściślejszy związek z grupą Schónerera, gdyż 
to znaczyłoby poddać się jego dyktaturze i przy- 
łączyć się do wstrętnego wrzasku na liberalizm, 
podnoszonego często ku zadowoleniu reakceyoni- 
stów. Mowca nie jest zwolennikiem doktryner- 
skiego liberalizmu, któryby rad wszystko, nawet 
sprawy ekonomiczne, załatwiać według szablonu 
liberalnego, z czego jednak nie wynika, by libe- 
ralizm się przeżył, zwłaszcza, że dla walki z ko- 
rupeyą nie trzeba się bynajmniej wypierać zasa- 
dy liberalnej. 


Do Journ. d. Débats telegrafuja z Berlina: 

„Przymierze trzech cesarstw straciło 
w ostaiatnich czasach bardzo wiele ze swego u- 
roku. Bardzo jest możebnem, że sojusz zawarty 
tak uroczyście między Rosyą, Niemcami i Au- 
stryą, ustąpi znowu miejsca sojuszowi niemiecko- 
austryackiemu, zwłaszcza, iż równie Austrya jak 
i Niemcy idą w kwestyi wschodniej za wska- 
zówkami Anglii. Zjazd cesarza Wilhelma z cesa- 
mem Franciszkiem Józefem w Gasteinie będzie 
bardzo charakterystycznym fenomenem tembar- 
dziej, jeżeli p. Kalnoky i ks. Bismark nie 
doczekają się tam p. Giersa, który zmieniając 
codzień plan swej podróży, zdradza tem brak de- 
cyzyi w polityce rosyjskiej. Przypominają tu so- 
bie depeszę wysłaną z Liwadyi 9 listopada 1878, 
w której p. Giers zapewnia mocarstwa w imie- 
niu cara, że „ścisłe wykonanie traktatu berliń- 
skiego będzie głównem zadaniem Rosyi*. Ten 
sam korespondent francuskiego dziennika zwraca 
także uwagę na dwa fakta z niedawnej przeszło- 
ści: na rozruchy między ludnością zamieszkującą 
pogranicze Czarnogóry i na mowę ks. Bismarka, 
który motywując ugodę z Watykanem wspominał 
o możebności nowych zawikłań w Euro- 
pie. Wszystko to razem przedstawia obecną sy- 
tuacyę w ponurem świetle. 


Z półurzędowego źródła zapewniają, że fizy- 
czny stan króla bawarskiego Ottona I nie nie 
pozostawia do życzenia. Kuratorowie obłąkanego 
monarchy obmyślili wszystko, ażeby nie dać mu 
uczuć całej grozy jego położenia. Chorego otacza 
cały dwór, a wszyscy należący do jego świty, 
pełnią obowiązki z najściślejszą punktualnością. 
Nieszczęśliwemu Ottonowi nie zbywa także na 
pociechach religijnych. Zamek F'irstenried, w 
którym Otton i nadal pozostanie, został w osta- 
tnich latach znacznie rozszerzony i upiększony. 
Obecnie urządzają tam koszary na 24 ludzi, aże- 
by módz otoczyć króla także honorami wojsko- 
wemi. 

Książę Luitpold wysłał do cesarza Wil- 
helma list z podziękowaniem za przesłaną po 
śmierci Ludwika II kondolencyę. W liście zape- 
wnia regent cesarza, że niczego nie pragnie go- 
ręcej, jak utrzymania przyjaznych i serdecznych 
stosunków z dynastyą pruską. Podczas przejazdu 
cesarza Wilhelma do Gastein powita go książę 
Luitpold na dworcu kolei w Monachium, 


Zamieszczony na właściwem miejscu telegram 
z Petersburga podaje nam treść artykułu, w któ- 
rym Journal de St. Petersb. stara się usprawie- 
dliwić zamienienie przystani w Batum na port 
wojenny. Jest to dokument wielce charaktery- 
styczny. Organ urzędowy dowodzi, że te posta- 
nowienia traktatu berlińskiego, które nie odpo- 
wiadają dzisiejszym stosunkom, nie zasługują na 
to, ażeby je utrzymywać w mocy. Gdyby tę za- 
sadę przyjęto w całej Europie, możnaby się spo- 
dziewać, że wkrótce i inne artykuły obowiązują-| 
cych dzisiaj traktatów przestaną zobowiązywać 
gabinety europejskie. W świecie dyplomatycznym 
zaczynają się już zastanawiać nad pytaniem, czy 
kwestya cieśnin ezarnomorskich znowu 
nie wypłynie na jaw. Dopóki Rosya nie posia- 
dała marynarki na morzu Czarnem, własny inte- 
res nakazywał jej nie dopuszczać do otwarcia Bo- 
sforu dla statków wojennych. Dziś położenie zmie-, 
niło się o tyle, iż kto wie, czy właśnie w Pe-; 
tersburgu nie życzonoby sobie obalenia traktatu, 
zamykającego wolną komunikacyę między morzem 
Czarnem i Archipelagiem. Rozkaz dzienny wy-- 
dany przez cara do floty czarnomorskiej, uzasa- 
dńia do pewnego stopnia powyższe obawy. 


| 


1 
NOWA REFORMA. 


Ministrowie Sarrien i Demole przybyli we 
wtorek na posiedzenie komisyi, do której Izba 
francuska odesłała projekt ustawy przeciw 
rozlepianiu podburzających ogło- 
szeń. Minister spraw wewnętrznych p. Sarrien 
uwiadomił komisyę o raportach prefektów, któ- 
rzy donoszą, że porozlepianie po rogach ulie ma- 
nifestu hr. Paryża wywołało w niektórych de- 
partamentach wielki niepokój. Na mocy przepi- 
sów obowiązujących dotychczas, wolno rządowi 
kazać poździerać ogłoszenia drukowane na białym 
papierze, gdyż tylko rząd ma prawo użgwać bia- 
łego papieru do swych ogł szeń. Monarchiści 
drukują swe ogłoszenia na papiesze kolorowym i 
w ten sposób obchodzą ustawę. Ażeby to unie- 
możliwić nadal, żądają ministrowie od Izby oso- 
bnej ustawy, która ma położyć kres nadużyciom. 

Antireligijny fanatyzm niektórych urzędników 
przysparza rządowi rzeczypospolitej raz po raz 
nowych kłopotów. Obeenie jest na porządku dzien- 
nym sprawa przymusowego zamknięcia prywa- 
tnej kaplicy w Chateauvilain. Jak donosi- 
liśmy w swoim czasie, zamknięcie to nastąpiło 
na rozkaz rządu. Dyrektor fabryki Ficher 
sprzeciwił się temu rozporządzeniu. Prefekt wy- 
słał wówczas żandarmów z poleceniem wykona- 
nia dekretu, a ci napotkali na czynny opór dy- 
rektora. kilku zakonnie i robotnie fabrycznych. 
Po krótkiem starciu, wśród którego padło kilka 
strzałów, kaplica została nareszcie zamkniętą, a 
prokuratorya państwa wytoczyła Ficherowi i jego 
pomoenikom proces o opór władzy. Sprawę tę 
wytoczono jednak nie przed sądem przysięgłych, 
lecz przed sądem policyi poprawczej w Bour- 
goin. Ku wielkiemu niezadowoleniu radykali- 
stów sąd ten uznał się niekompetentnym w tej 
sprawie, a wskutek tego proces zostanie wzno- 
wionym przed przysięgłymi. Intransigeant zarzu- 
ca ministrowi sprawiedliwości, że ulegając intry- 
gom klerykalnym, nadał umyślnie taki bieg całej 
sprawie, i korzystając ze sposobności z właści- 
wym sobie zapałem uderza na dzisiejszy gabinet. 


Z różnych stron Anglii i Szkocyi nadchodzą 
wieści o zwycięstwach konserwatystów. W Glas- 
gowie, gdzie w roku przeszłym wybrano sie- 
dmiu whigów, wyszło tym razem z urny wybor- 
czej dwóch secesyonistów i jeden konserwatysta. 

W Hull zyskali konserwatyści jeden mandat. 
W Londynie, gdzie już w przeszłym roku nie 
wiodło się postępoweom, utracili oni tym razem 
znowu kilka miejsc. Jedynie we wschodnich o- 
kręgach utrzymali się ministeryalni kandydaci. 
W londyńskim okręgu Chelsea uległ jeden 
z wybitnych whigów, sir Charles Dilke kon- 
serwatywnemu przeciwnikowi. Ogółem padło na 
kandydatów rządowych w tych okręgach, w któ- 
rych wybory ukończouo przed wtorkiem, 489.000 
głosów, t. j. o 78.000 mniej, niż ich w tych 
samych okręgach otrzymali w roku przeszłym 
kandydaci postępowi. 


Z 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej s dnia 7 lipca). 
(Dokończenie.) 


R. m. Kieszkowski zwraca uwagę, iż 
gmach na placu św. Ducha, własnością gminy 
będący, przedstawia wstrętny ¿widok zaniedbania 
i nieporządku i wnosi, aby raz już uporządkować 
ten plac. i 

R. m. Rzewuski oświadcza, iż wniosek ten 
przed zapadłą uchwałą co do budowy teatru na 
placu św. Ducha sam popierałby, lecz skoro tam 
ma stać teatr, to już chyba zbyteczne restauro- 
wać to, co musi być zburzonem. 

R. m. dr. F. Jakubowski zawiadamia, że 
kwestya, czy realność ta będzie stała dalej, czy 
też ma być zburzoną, stanie się dopiero przed- 
miotem obrad Rady po przedstawieniu odpowie- 
dnich wniosków teatralnej ankiety. Obecnie de- 
cydowanie byłoby przedwczesnem. 

R. m. Bobrzyński sądzi, że pewna część 
gmachu, ta mianowicie, w której jest piękna saia 
ze sklepieniem gotyekiem musi zostać nienaru- 
szoną. — Budownictwu poleca, aby nie uszko- 
dzono przy restaurowaniu rzeczy godnych pozo- 
stawienia. 

R. m. Rzewuski wyraża zdziwienie z po- 
wodu apodyktycznego nieco wyrażenia poprze- 
dniego mowcy, twierdzącego, iż sklepienie „musi“ 
pozostać. — Przypomina, iż około Sukiennic były 
Z prawdziwie wspaniałem sklepieniem jatki rze- 
źnicze, a przecież energiczny człowiek, jakim 
był dr. Zyblikiewiez, zburzył je, aby stanęły Su- 
kiennice. Nie nie można mówić obecnie eo musi, 
a co nie musi pozostać, ponieważ rudery nie ma 
co zatrzymywać przy nowym gmachu, zresztą 
dopiero się wszystko zobaczy, jak będą plany. 
O sklepienia się znów nie obawiajmy, bo w przy- 
legającym do tej rudery kościele św. Krzyża jest 
sklepienie godne ze wszechmiar widzenia; a zre- 
sztą w Krakowie nie braknie przecież sklepień, 
gdyby ktoś koniecznie je chciał oglądać (we- 
sołość). 

R. m. Chrzanowski również zwraca uwa- 
gę, iż nie może sobie odpowiedzieć, gdzie będzie 
miejsce na teatr, i gdzie dostęp do niego, jeżeli- 
by się nie miało burzyć szpecących plae murów. 
Mowca radzi zatrzymanie wniosku p. Kieszkow- 
skiego do czasu, aż będą przygotowane wnioski 
eo do uporządkowania placu pod budowę teatru. 

Wiceprezydent Friedlein zawiadamia dr. 
Bobrzyńskiego, iż drogocenności belek na skle- 
pieniu owej jakoby gotyckiej sali niepodobna się 
dopatrzyć. Gotyk ten wprowadził rząd austryacki 
w pierwszych latach swego panowania u nas, 
kiedy z klasztoru uczyniono szpital wojskowy. 
W kwestyi restaurowania całego gmachu poszpi- 
talnego od czasu, jak Rada miejska istnieje, po- 
jawiają się ustawicznie głosy, aby coś robić, — 
mowca sądzi wszakże, że panowie wnioskujący 
nie fatygowali się chyba, aby obejrzeć ten gmach. 
Jakie takie otynkowanie i zastąpienie przegniłej 
cegły zdrową, kosztowałoby najmniej 8000 złr. 

Po tem przemówieniu r. m. Kieszkowski 
wniosek swój cofnął, zaś wniosek sekcyi ekono- 
micznej Rada uchwaliła. 

R. m. dr. Straszewski motywuje wniosek 
uporządkowania ulicy Dietla przez zaprowadzenie 
skwerów. Przedkłada plan wykonany przez ogro- 
dnika miejskiego i prosi o zezwolenie użycia na 
ten cel kwoty 901 złr. 82 cent. powstałej ze 
sprzedaży gruntów miejskich na tejże ulicy, a 


złożonej jako depozyt na cele uporządkowania 
w kasie oszczędności. 

Po przemówieniach r. m. Rzewuskiego, 
Szpakowskiego, dr. Warschauera i 
Szwarca, Rada wniosek uchwala. 

Imieniem sekcji I dyr. Niedziałkowski 
wnosi następujące wnioski: na wypłacenie nale- 
żytości za pokrycie baszty pasamonitów dachów- 
ką, udziela się kredyt dodatkowy w kwocie 378 
złr. 8 cent. — i drugi: Zezwala się pani z Ka- 
czmarskich Stępińskiej, właścicielce realności przy 
rogu ulicy Basztowej i Pawiej na połączenie ślu- 
zy ściekowej z kanałem miejskim.— Uchwalono. 

R. m. Warschauer przedkłada dwa wnio- 
ski o udzielenie dwom urzędnikom magistratu 
zaliczek na pensyę. — Uchwalono. 

Urzędaik magistratu p. Foeskel w zastęp- 
stwie radcy mag. Zawiłowskiego przedkłada czte- 
ry wnioski upoważniające prezydenia oraz rad- 
ców Baranowskiego i Mendelsburga do podpisy- 
wania deklaracyj w celu ekstabułowania ze stanu 
biernego kilku realności w mieście. 

Z porządku przystępuje Rada do obrad mad 
sprawą odstąpienia gruntów pod budowę domów 
o tanich pomieszkaniach, W sprawie tej dotych- 
czasowa spółka hr. Dębicki, dr. Jordan i hr. 
Cieszkowski listem, który prezydent odezytuje, 
oświadczają, iż prawa i obowiązki swe, wynikające 
z powodu ugody z gminą zawartej przelewają 
w całej rozciągłości na hr. Ludwika Dębickiego. 

Sprawozdawca sekcyi ekonomicznej r. m. Ro- 

manowicz ze względu, iż sprawa weszła w no- 
wą fazę, bo gmina obecnie już nie ze spółką, 
lecz z jedną prywatną osobą ma do czynienia, 
oznajmia, iż bez poprzedniego rozpatrzenia spra- 
wy w sekcyi referować jej nie może, prosi więc 
o odesłanie do sekcji. 
. Popierają wniosek ten r. m. Domański, żąda- 
jąc, aby sprawa ta przedkładaną była Radzie, ja- 
ko wniosek połączonych sekcyj ekonomicznej i 
prawnej, oraz dr. Rosenblat i dr. Warschauer 
w tymże samym duchu. Rada przychyla się do 
tych żądań. 

R. m. F. Jakubowski rozpoczyna motywo- 
wać wniosek ankiety teatralnej eo do zaciągnię- 
cia pożyczki w kwocie 450.000 złr. na budowę 
teatru — kiedy prezydent konstatuje brak kom 
pletu i posiedzenie zamyka. 
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EKronika. 


Kraków, 10 lipca. 


Tow. strzeleckie obchodzić będzie jutro ważną 
dla siebie uroczystość. Komu los i zręczność włożą 
jutro koronę królewską na głowę, ten będzie przed- 
miotem owacyj, tradycyą uświęconych. Po ostatnich 
strzałach , skoro król kurkowy obejmie panowanie, 
otoczą go członkowie Towarzystwa należnymi J. K. 
Mości hołdami, w tryumfalnym pochodzie prowadząc 
na tron zdobyty zręcznością. Uroczystość zakończy 
się ucztą, którą urządza Towarzystwo. Kraków, ce- 
niący swe miejscowe tradycye i stałą sympatyą o- 
taczający strzeleckie Tow., które przed kilku dniami 
tak dzielnie obroniło miasto nasze od niemieckich 
szaRsoneciarzy, pospieszy pewnie dla podziwiania kró- 
lewskiej intronizacyi. 

Fotografia z obrazu Matejki „Joanna d'Are*, 
wykońana umiejętnie w zakładzie p A. Szuberta 
ju jest ukończona. Dla wielu przejezdnych, którzy 
nie mieli sposobności widzenia nowego obrazu Ma- 
tejki w oryginale będzie to przynajmniej przedsmak. 

Towarzystwo lekarskie odbędzie we środę dn. 
14 b. m. o godzinie 6 w sali Akademii umiejętno- 
ści posiedzenie zwyczajne w sprawie zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich w r. 1887 odbyć się ma- 
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jącego. 


Wydział lekarski na ostatniem swem posiedze- 
niu mianował dra St. Brauna asystentem przy kli- 
nice położniezo-ginekologicznej na 2 lata i przedsta- 
wił ministerstwu do zatwierdzenia asystenta przy 
zakładzie chemii lekarskiej kandydata medycyny An- 
toniego Opieńskiego. 

Cholera. Z powodu pojawienia s'ę ohclery w 
Tryeście magistrat wydał następujące rozporządzenie: 
1) Właściciele hotelów, sajazdów, jako teá każdy 
mieszkaniec, do któregoby przybył jaki podróżny z 
okolic cholerą nawiedzonych, winien o nim natych 
miast donieść komiaarzowi właściwego obwodu, 2) 
Przedmioty chorego na cholerę bardzo znacznie za- 
mieozyszczone lub o małej wartości należy spalić. 3) 
Bieliznę, pościel i t. p. rzoczy należy włożyć do 
beczek szczelnie dających się nakryć, mieszczących 
w sobie 5 pro. rozczyn kwasu karbólowego; tam 
je zostawić przez 48 godzin, następnie wypłnkać 
w wodzie gorącej i wyprać 4) Przedmioty niezno- 
szące tej procednry jak saknie, najlepiej odwietrzyć 
zapomocą pary gorącej. 5) We wszystkich damach, 
a ezczególniej takich , do których nezęszcza bardze 
wiele osób jak w hotelach, restauracyach. kawiar- 
niach i t. p. należy zachować jak największą czy- 
atość w pomieszkaniach, sieniach, ns podworesch 
gankach a głównie w wychodkach i pisoarach. 6) 
O wszelkich nieporządkach tak na placach publicz- 
ych, ulicach jako też realnościach prywatnych, 
raczy każdy dawać znać magistratowi za pomocą 
kartek wrzucanych do skrzynki, w głównej sieni 
gmachn magistrackiego obok Kasy miejskiej umie 
3Z6Z0nej. 

Koncert w kasynie powszechnemu, który odbędzie 
się ze współudziałem art. operetki lwowskiej, p. 
Fontany i chóru akademickiego, zapowiada się bar- 
dzo interesująco. Cena miejsc niewysoka (50 i 30 
cnt.) jest też nie małą gwarancją licznego udziału 
publiczności. Początek o godz. 8 wieczór. Biletów 
nabywać można w kasynie powszechnem (hotel Eu- 
ropejski). 

Bawi w mieście naszem p. Erazm Jerzmanow- 
ski, przybyły z Nowego-Yorku. Opuściwszy kraj po 
wypadkach 1863 r. p. Jerzmanowski udał się do 
Patyża, a stamtąd po ukończeniu kursów inżynieryi 
do Ameryki. 

W komitecie wydalonych potrzebują umieszcze- 
nia: pisarz gospodarczy, kawaler, z dobremi świa- 
dectwami; kucharz, kawaler w wieku; garbarz z 
żoną i 5 dzieci: stolarz z żoną i dzieckiem; dozor- 
ca leśny lub folwarczny z rodziną; piekarz z Żoną 
i 2 dzieci; szewc, kawaler, 

Ze Lwowa. (9 lipca). Dzisiaj odbyło się pierw- 
sze posiedzenie Rady nadzorczej miejskiego muzeum 
przemysłowego w obecności prezydenta miasta, a 
pod przewodnictwem dotychczasowego wiceprezesa 
p. Ludwika Wierzbickiego, celem ukonstytuowania 
się i wybrania zarządu stałego. Prezesem został o- 
brany hr. Włodzimierz Dzieduszycki w miej- 


Kraków 11 Lipce: 1886. 


sce ciężko chorego p. Bałutowskiego. Wiceprezesem 
p. Franciszek Zima, który po dwakroć rezygnował, 
wybrany jednak po raz trzeci, na usilna prośbę całej 
Rady wybór przyjął. Do zarządu stałego wybrano 
PP. Bykowskiego, radcę budynowskiego, Michal- 
skiego M., Walicheiewicza M., radcy wydziału kra- 
jowego p. Wereszczyńskiego i Zimę. 

Tow. nauczycieli szkół wyższych występuje z me- 
moryałem przeciw rozporządzeniu p. ministra Gau- 
tscha, podnoszącemu czesne w szkołach średnich. 
Wydział krajowy zamianował dyrektorem oddziału 
rachunkowego p. Tarnawakiego, zaś jego zastępcą 
Aurelego Urbańskiego, znanego poetę i dramaturga, 
W żeńskiem seminaryum nauczycielskiem otrzymało 
patent z językami wykład. polskim i ruskim uczen- 
nie 48, z jęz. wykładowym polskim (tylko) 7. U- 
zdolnienie do kierownictwa ogródkami Freblowskie- 
mi przyznano 34 uczennieom, 

W Modyce wybuchł przad kilkoma dniami pożar 
w gnmniskach dworskich pp. Pawlikowskich, który 
rozazerzywazy się na wiejskie zabudowania, zniszczył 
do 35 zagród włościańskich ; szczęściem tylko pięć 
z nich było nieasekurowanych. 

Chyrów, 7 lipca. Powracającego z Przemyśla 
przez Chyrów do Stanisławowa ks. biskupa Pełesza* 
witało na dworcu licznie zgromadzone duchowień- 
stwo obu obrządków, w liczbie tych cały nowicyać 
Bazyliański i 00. Jezuici z Collegium miejscowego. 
Służbę honorową pełniła straż ogniowa ochotnicza 
z Dobromila, ktorej ks. biskup gorącymi słowy po- 
dziękowat za ten objaw czci. Dłużej rozmawiał ks. 
biskup z ka. Szczepkowskim, rektorem nowicyatu 
dobromilskiego i ks. Christianem, rektorem Collegium 
chyrowskiego i okolicznymi proboszczami. Przy od- 
jeździe zaintonował chór z nowiceyuszów bazyliań - 
skich Mnohaja lita a straż dobromilska salutowała 
aitandarem i żegnała swym hejnałem  odjeżdżające- 
go księcia kościoła ruskiego. 

Z Przemyśla donoszą Kur. lw. o przykrem 
wrażeniu, jakie tam wywołało przemówienie bisku- 
pa Stupnickiego po... niemiecku. Organ lwowski, 
donosząc o tem, słusznie się dziwi, że ks. biskup 
mając dokoła siebie Polaków i Rusinów nie prze- 
mawiał w ich języku, Nie można jak tylko ubole- 
wać, że dostojnik kościoła tak lekkomyślnie mrozi 
serca swych dusz, pomijając w chwilach uroczy- 
stych ich rodzinny język. 

Wydział polskiego akademickiego stowarzyszenia 
„Ognisko* w Wiedniu zawiadamia wszystkich kole- 
gów akademików Polaków, mających zamiar przy- 
być w przyszłym 1886/7 r. akudemiokim na studya 
do Wiednia, a nieobeznanych z miejscowymi sto- 
sunkami, iż od 1 października r. b. począwszy, bę- 
dzie funkcyonował komitet, złożony z członków „0- 
gniska*, w celu pomagania przybywającym przy 
poszukiwaniu tanich mieszkań, wskazywania niedro- 
gich restauracyj, udzielania informacyj przy zapisie 
itd. — Interesowani w tej sprawie koledzy zechcą 
się zgłaszać do lokalu „Ogniska* Lederer-Hof 2 
(Stadt obok placu „Am Hof") do kolegi dyżurnego 
w godzinach pomiędzy 8—9 rano codziennie. — 
Leśniak, prezes. 

Z Zakopanego. (I. K.). (Dokończenie). Porzą- 
dniej o wiele i staranniej przedstawiło mi się Mu- 
zeum Ka. Czartoryskich, szkoda tylko, że czytelnia 
nie jest bezpośrednio połączona z biblioteką i zbio- 
rami archiwalnemi, co jak mi mówiono, pewne nie- 
dogodności za sobą pociąga. Zwiedziwszy muzea i 
biblioteki, zapragnąłem przypatrzyć się zakładom 
naukowym. Z Muzeum wstąpiłem do domu Zgro- 
madzenia księży Pijarów. Jako dawny uczeń pijar- 
ski przyglądałem się z przyjemnością schludnemu 
i-skromnemu budynkowi, jakoteż kościołowi „Prze- 
mienienia Pańskiego". Wewnątrz świątyni ude- 
rzyła mnie wzorowa czystość, jaka nie wszę- 
dzie w kościołach krakowskich widzieć się daje, 
obrazy za to potrzebują naprawy, a niektóre zasiu- 
gują, aby je zupełnie usunąć.. Oprócz bowiem malo- 
wideł, dobrze mi znanego pędzla Czechowicza, obraz 
w głównym ołtarzu jest fatalny i ksiądz rektor Pi- 
jarów powinien go koniecznie innym zastąpić. Jeżeli 
funduszu na to nie ma, toć w kraju znajdzie się 
zawsze dosyć katolików ofiarnych, którzy groszem 
swoim przyczynią się do przyczdobienia Świątyni 
Pańskiej, a żał prawdziwie patrzeć, że w kościele, 
gdzie drogie nam serce Konarskiego spoczywa, oł- 
tarz główny przyzwoitego nawet nie posiada malo- 
widła. I to się dzieje w mieście, gdzie akademiź 
sztuk pięknych młodych kształci adeptów, a możni 
mecenasi malarstwem i rzeźbiarstwem się opiekują. 
Z kościoła swróciłem się do Kolegium pijarskiego. 
Zwiedziłem jasne i obszerne sale, gdzie się wycho- 
wuje młodsież w dnohu dawnych szkół pijarskich, 
a z dobrym w naukach postępem (z 18 konwikto- 
rów 17 otrsymało, jak mówił rektor, promocyę), 
przeglądałem bibliotekę, pełną dzieł cenaych i po- 
żytecznych, gabinet zoologiczny, znaczne posiadający 
zbiory i po serdecznej rozmowie z ke. rektorem wy- 
szedłem pokrzepiony i przekonany, że zasady, które 
niegdyś za moich czasów w młodzież wpajano, nie 
poszły na marne i nowych, a niemniej gorliwych o 
dobro publiczne stworzyły pracowników. — Znużony 
długą po Krakowie peregrynacyą, puściłem się wnet 
w dalszą drogę, a po dość uciążliwej podróży sta- 
nąłem wśród ulewnego deszczu w Zakopanem. Jak 
ono wygląda, w następnym opiszę wam liście, (Za- 
mieściliśmy tę korespondencyę, jako wyraz opinii 
poważnych osób, przybywających do Krakowa z pod 
zaboru rosyjskiego. Sprawiedliwość jednak nakazuje 
Dam wyznać, iż korespondent zbyt czarno ocenia 
stosunki krakowskie. Widocznie korespondent prze- 
jeżdżał przez nasze miasto, gdy na Rynku i ulicach 
Śródmieścia leżała ziemia z powodu osadzania latarń 
gazowych, lub gruzy z powodu przeróbek domów. 
Co do utrzymania czystości i porządku w mieście 
widzimy przeciwnie najlepsze chęci Rady miejskiej 
i staranność prezydenta. Wprawdzie wiele jest je- 
szcze do zrobienia, ale przecież gmina nasza nie jest 
bogatą i wszystkiego od r.zu uczynić nie można. 
Dźwigamy się, jak możemy — może zbyt wolno i 
w niewłaściwy sposób — to inna kwestya. W Aka- 
demii Umiejętności mógł razić korespondenta pewien 
nieporządek w bibliotece, ale przecież księgozbiór 
znajduje się w okresie porządkowania, a kto zoa ten 
rodzaj pracy, ten wie, że jest olbrzymią. Wreszcie 
niesłuszny i przykry czyni korespondent zarzut sza- 
nownemu prezesowi, że wydawnictwa Akademii cho- 
wa pod korz-c. Widoczuie korespondent źle był po- 
informowany. Red. ). s 

Trzy ruskie języki istnieją widocznie we Lwo- 
wie, w trzech bowiem ruskich gazetach, Słowie, 
Prołomie i Dile znajdujemy ten sam zupełnie in- 


l serat narbdnoj torhowli, ogłoszony jednakże w cał- 


kiem odmiennych wyrazach. Np. Diło: „Na odnu 
litru dajesia 30 ltriw wody miahkoj, szczoby di- 
staty ocet zwyczajnyj i prijemnyj i silnyj*; Prolom: 
„Na odyn litr dajeisja 30 litrow wody miabhoj, 


| Kraków 11 Lipca 1886. 


szczoby połuczyty oeęt  obyknowennyś.  pfiatnoho 
wkusu i sylnyj*; a wreszcie Słowo: „cztoby -po- 
łuczyty obyknowennyj ocet, prijanyj*i kripkij.“ . Ze- 
rząd w Dile nazywa się „Zarjad*, w Prołomie i 
Słowie „Uprawlenije* itd. Słowem wieża -babilońska. 


Składki. Dis Wygnańców z Prus złożono w Ad-. 
ministracyi Nowej Reformy: z wieczorku pożegnal- 
nego dla p. Józefa Zmurki w Tarnowie urządzone- 
go 28 złr., p. Rocznik z przedstawienia w Iweni- 
czu 7 złr. 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 


W niedzielę 11 lipca: Po raz 5-ty „Graspa- 
rone“, opera komiczną w 8 aktach Millógkera, 

We wtorek 18 lipa: „Łucya z Lammermo- 
oru*, opera w 4 aktach Donizettiego. 

We środę 14 lipca: „Karnawał w Rzymie”, 
opera komiczna w 4 aktach Jana Stranssa. 

We czwartek 15 lipca: „Kapelusz bandyty*, 
(Le Pompon) opera komiczna w 3 aktach Le- 
cocqua. ` 


O o O eea aulra 


Gawędy w sezonie ogórkowym. 


I 


Z eałem zuchwalstwem samozwańca, przedstawiam 
się moim czytelniczkom i czytelnikom, 

Jestem Skierka. = 

Kogo zaś to nie objaśni, niech sobie przypomni 
asystę Goplany a znajdzie mnie tam łatwo. Skierka 
tedy urlopowany u Goplany a pisujący „Gawędy* w 
N. Reformie jest równie usłużny, Cv ohcesz, czy- 
telniczko zrobię dla ciebie, wynajdę. 


+ 


„Rozkaż pani co pod słonkiem 
Co na ziemi, wszystko zniosę, 
Drzewa, kwiaty, światło, rosę. 
Co- nad ziemią, w ziemi łonie, 
Dźwięki, echa, barwy, wonie, - 
Wszystko, o czem kiedy śniły ` 
Myśli twoje w jezior burzy © 
Kołysane *. 


Sądzę, że taka rekomendacya wystarcza, to też z 
pewnego rodzaju wiarą w dobrą opinię, którą spo- 
dziewam się zdobyć sobie u moich czytelniczek i czy- 
telników rozpoczynam tę pierwszą gawędę. | 
Kto nie zna „Grasparone'a* i nie nuci melodyj z 
tej operetki, kro nie napada na recenzentów teatral- 
nych, nie cieszy się z gazu i pie" pisnje do jedno- 
dniówek poważnych stndyów=©" tem czy kapusta w 
beczce była kapustą główkową ? kto wreszcie żadnej 
nie otrzymał nagrody na żadnym z konkursów — 
tego nie nie jest w stanie ucieszyć, nie ma dlą mie- 
go rzeczy poważnych i taki miegodzien jest Lae ha 
w Szczawnicy... ale może siedzieć'w Krakowie (lub 

jeździć na Podgórze tramwajem), interesować się t.fzw. 

sprawami bieżącemi, które w sezonie ogórkowym 
schodzą do znaczenia plotek. 
Nie poczytuię jednak za plotkę wiadomości, którą 

mi przynosi Gas. polska, iż niebawem ma się uka- 

zać zbiorowe, ilustrowane wydanie dzieł Miekiewi- 

cza. Ilustracyc mają być wykonane przez kilku ry- 
sowników, z których pp. Kossaka i Stachiewicza 
wymienia Gasetu, Skoro sprowadzamy sobie ilustro- 
* wane wydania dzieł Szekspira, Szyllera, Getego, Hei- 
nego, to dobrze będzie, gdy posiądziemy i Miekie- 
wicza w ozdobnej szacie, ale zachodzi pewna obawa 
co do układu tekstu. Na wstyd nasz bowiem, nie 
ma dotąd zupełnie poprawnego wydania pism poety. 

Co które się pojawi, to z ostrą spotyka się krytyką 

a biedny ogół nie wie, w które się zaopatrywać i 

rozmyślając, nie zaopatruje się w żadne. Zanim więc 

nastąpi poroznmienie z ilustratorani, należałoby pù- 
wierzyć ułożenie tekstu jakiejś komisyi a świeżo za- 
łożone Tow. im. Mickiewicza powinno wziąć na sie- 
bie inicyatywę w tym względzie. Wszak to już trzy- 
dzieści lat minęło od zgonu poety a miliony, za 
które czuł i cierpiał nie mają zupełnego wydania 
jego pism. Jeśli jednak sprawa nie ma ugrzęznąć, 
jak kolaBka w błocie, niespeżz pas » jej komiteto- 

Ši budowy pomnika ; to dobrze ukompletowane cia-. 

ło bawi obecnie... na teryach, po całorocznem pró- 

źnowaniu... to także praca. A jednak, kiedy php. 
komitetowych młodzież do współdziałania zupragzała, 

innego spodziewała się rezultatu. é #i 

Innego też rezultatus spodziewano się „pe wysta- 
wie dzieci w Paryżu. »Ale teraz „wszystko zawodzi. 
Przed rok em projektowano urządzenie jaj na wiel 
ką skalę, gdy jednak władze sanitarne i policyjne 
stawiły opór w urządzaniu podobnej zabawy, liczni 
ojcowie, którzy się spodziewali nagród za swoich 
„Milusińskich* i mamy, które w, uśmiechach rado- 
ści swoich dziatek spodziewały się znaleść poBiechę, 
za trudy edukacyi nie zaniechali projektu. Zmienio- 
no tylko manipulacyę wystawowa i dzieci, zami 
zjawiać się na placu, były ogkądzne przez specj 
nych komisarzy, — «ci zaś oglądali tylko dziagi za- 
meldowane przez deklaracye. Jak donoszą dzięnniki 
kandydaciątek do nagrody zebrało się 3905 a nie- 
wiem kto spłatał figla jednemu z moich znajomych 
bawiącego się w obrońcę; wyczytawszy jego 
atak na mego spokojnego kołegę redakeyjnegp na- 
pisał dekłaracyę do komitetu owej wystawy ; komi- 
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TL anczyce w porozumieniu z p. Schwarzem i WŁ. 


węgierskiego przez . Stowarzyszenie przemysłow- 
kie Śródki satnopomoży dotąd używane. nie wy- 


przestało być groźnem. -Jednę z przyczyn tegó 


„węgierskiego, Od. zaprowadzenia nowej ustawy 


wami w samym Tryeście. W roku 1885 cały, do- 


i zdam z niej sprawę. Kubo „felłetoniste pawinien, 


wybrać-się, dg. Szczawnicy aby tam „pomówić ma 
sargof są kiņś z kwóstyt małżeństwą jedusk „Poda- 
runek Klubny* przeczytałem i od dziś spokojniejszem 
okiem , patizę „w przyszłość., Mając taką książkę w 
aomu, można być spokojnym, że żona przeczyta ją 
i nauczy się-« niej. gotować, Kto. wie, ezy pani=Lu-. 
cyna swoim”„kursem gospodarstwa” (bezprzykła:..ie 
tanią książką) nie wpłynie decydująco na pojęcia 
kawalerskie Skierki. A zanim to nastąpi (zoba- 
czymy w Szczawnicy) wypisuję z „Kursu gospodar- 
stwa jedno zdanie: „Z nieochędóstwa i zaduchu w 
kurniku, jakoteż z wiigotnego i sięchłego pokarmu 
pochodzi , zaraźliwa choroba, właściwa indykom*... 
To mi ruzjaśniu wiele kwestyj galicyjskieh... 

0 wpływie „Gasparona* powie się niebawem, co 
zaś do nafty, solidaryzujemy się z Ananasem 


Dziś nad grobem twym stoimy 
I ronimy łzy i łezki 

Szepeąc: niech się stanie wola 
Twoja, panie Dunajewski. 


Warto by też wspomnieć jeszcze, że sprawa Są- 
dowa pań Madejskiej i rotliebowej nie jest ukoń- 
czona, że przeciwnik tych pań, dr. Szatzel będzie 
sońdowany przez izbę adwokacką we Lwowie, obroń- 
ca zaś:pp. M.'i G. dr. Rettinger założył rekurs od 
wyroku sądu złoczowskiego. Dalsza rozprawa sądo- 
wa nowe poda szczegóły, z których ziamy sprawę. 
„Ogórkowemu* feljetoniście nie godzi się wdawać 
głębiej w tę sprawę na razie, zresztą teraz w ogóle 
z feljetonistami krucho. Lam krytykował walące 
się kamienice i jego własne mieszkanie zaczęło się 
walić... Skierka. 
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Wiadomości naukowe, literackie 1 artystyczne. 
L pamięci Wi. L. Anózyca. Drakarsia Wł. 


Strmkie wiozom wydała: niewielką -broszurkę- (str. 47) 
% której podano Rrótki rys działalności zmarłego 
pisaraa i rezultat usiłowań komitetu, tak pomyślnie 
zakońógonyck, umieszczeniem i poświęceniem tablicy 
pamiątkowej. P. Stankiewicz w «pracowivie m brauej 
bibliografii prao Anczyca odtwarza jega autorski wi 
zerunek najdokładniej, widać z niego, jak różno 
stroaną była działalność zmarłego autora „Chłopów 
arystokratów“. P. St. ogłosił już poprzednio „Ze- 
stawienie bibl. wydań pism. Miek. — Obie te pra- 
ce świadczą o pracowitości młedego bibliografa. 

— Grosz wdowi. Taki tztuł nosi nadesłana nam 
ze Lwowa jednodniówka, z której dochód przezna- 
czony ma pegorzelców "Stryja 1 Liska. Niewiadoma 
redazcya zebrała bardzo nieznaczną liczbę artykułów, 
wśród których wyróżnia sig artykuł Agatona Gillera 
o Słowackim, w którym ciekawe mieszczą się szoze- 
góły do charakterystyki poety. „Grosz wdowi“ za- 
wiera też wiersz Kraszewskiego, aforyzm Chmie- 
lowskiego, wiersz Konopnickiej, dowcipna radę Lama 
„N'e rób komentarzy“, wiersze pp. Lewickiego, Re- 
very (St. Rąmułta) i kilku innych. Zamieszczono też 
kilka rysunków. Cena wydawnictwa 40 ot. 

— Z wiedeńskiej akademii umiejętności. Na 
ostatniem posiedzeniu matematycznc-przyradniczej kla- 
sy polecano do przyjęcia: rozprawę inżyniera i pry- 
watnego doeenta K. Skibińskiego we fuwowie, 0 gra- 
ficznym aparacie .„integratorze*, wynalezionym pra:z 
prof. Żmnrkę, Prof. Lieben przedłożył rozprawę pro- 
fesora dra K. Olszewskiego w Krakowie „o przepro- 
wadzeniu w stały stan skupienia wodników flucru. 
fosforu i antimonn* i rozprawę E. Bandrowskiegn 
w Krakowie „o utlenienin diphenylaminu xa pomocą 
permanganatu potasu w alkalicznym roztworze. * 


Dział ekonomiczny. 


Przemysł gdy na Węgrzech jest obe= 
enie_w położenić opłakanem , tak przynajmiej. 
przedstawia rzecz podanie, wniesione do rządu 


ców-gorzelnianych. Podania to twierdzi, że wszel- 


starczają, że mimo zredukowania produkcyi do 
połowy położenie wcale się nie poprawiło i nie 


groźnego przesiłenia upatruje podanie w konku- 
rencji z spirytusem rumuńskim. Domie: 
dawua „Ruwmuuie nie,wywoziła gpirytusu za gra~ 
nicę, przeciwnie konsumowała wiele , spirytusu 


orzelnianej zaś, t. j. od kwietnia r. 1885, we 
pw, iesicuw podatek do 40 frauków, 
wrót pódmtku przy wywozie do 
6% iranków , czyli odkąd zaprówadzono premię 
wywozówą w wysokości 25 franków, odtąd nie- 
tylko zaprzestała Rumunia kondumować spirytus 
wszgierski. ale zaczęła wywozić go do krajów są- 
siednich, które się dotąd zaopątrywały w spiry- 
tus węgierski, a nawet wystąpiła silnie z dosta- 
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OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ. 


Tare Ciraźaizie (Tialss- Reg.) 
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'NOW,A REFORMA. 


sya obejrzawszy osóbę zameldowanego i drukowane |wóz rumuńskiego spirytusu do Tryestu wynosił 
dowody jego postępowania... przyznała mu nagrodę.-| 1900 hektol., a od stycznia do maja roku 1886 

P Owierciakjewiczowa obiecała mi też nagrodę, | wzrósł już do 5000, w jednym czerwcu zaś 
jeśli przeczytam jej książkę pt „Podarunek ślubny* |sprzedśńo tam już 4000 hektol. 


Drugą przyczyną jest, według podania. nało- 


pozostać kawalerem a Skierka zamierza 'dopiero żenie cła na kukurudzę rumuńską, przez co zmu- 


siło się Rumunię do przerąbiania własnego pro- 
duktu na miejscu. 

Stowarzyszenie żąda więc podwyższenia premii 
wywozowej przynajmniej przez jeden rok — a 
równocześnie podwyższenia podatku gorzelniane- 
go, aby utworzyć fundusz na ową premię, a ró- 
wnocześnie nałożenia wysokiego cła na spirytus 
rumuński, dowożony do portów w FRiece i 
Tryeście. 

Podobne żądania stawiali producenci węgier- 
scy jeszcze na wiosnę tego roku; podanie to nie 
zawiera więc nie nowego, jest tylko uzupełnie- 
niem dawnego narzekania na stan coraz kło- 
potliwszy. 


Stypendya dla rzemieśiników. Wydział krajowy 
do 1. 81.760 rozpisał konkurs ma dwa stypendya 
po trzysta (300) złr. w. a. z fundacyi „W ysta- 
wy krajowej rolniezej i przemysłowej 
we Lwowie z r 1657", przeznaczone dla rze- 
mieślników i przemysłowców, którzy zawodowo już 
w kraju wykształceni wiedzą swę i naukę za gra- 
nicą uznpełnić pragną. Na podstawie art. VI listu 
fundacyjnego Wydział krajowy postanowił Gadać 
tym razem jedno stypendyum Śluzarzowi a drugie 
kowalowi. 

Nadane stypendyum pobierane będzie przez rok 
jeden, może być jednak pozostawione na czas dłuż- 
szy, najdłużej na trzy lata, jeżeliby wydoskonalenie 
się w zawodzie wymagało dłuższego pobytu za gra- 
nicą. Kandydaci ubiegający się o te stypendya win- 
ni najdalej do 15 sierpnia 1886 wnieść podania 
swoje do Wydziału krajowego i dołączyć do nich: 
1) metrykę, 2) świadectwo moralności, 3) świa- 
dectwo ubóstwa i 4) poświadczenie nabytego w 
kraju zawodowego wykształcenia w stopniu powyżej 
wskazanym. 

Nadto winni kandydaci w podaniach swoich wska- 
zać szczegółowe program i cel podróży, a Wydział 
krajowy nadając stypendyum może nadto wytknąć 
stypendystoiu kierunek, w jakim i miejscowość, w 
której mają uzupełnić swoje wykształcenie. 

Wreszcie przedłożyć mają” kandydaci *także pise= 
mne zobowiąsanie się, że w razie uzyskania stypen- 
dyüm po wykształceniu się za granicą wykonywać 
będą swój przemysł w kraju przez lat dziesięć. 

Stypendysta, któryby nie dopełnił tego warunku 
po otrzymanin stypendyum, będzie obowiązany zwró- 
cić fundacyi kwotę otrzymaną tytułem stypendyum 
wraz z 6%. 

Wypłata stypendyów. odbędzie się w dwóch ró- 
wnych ratach półrocznych z góry. Pierwsza rata 
wypłacona zostanie stypendystom w chwili wyjazdu 
ze granicę, druga zać po upływie sześciu miesięcy. 
jeżeli stypendyści wykażą się, że w pierwszem pół- 
roczu pobytu swojego za granicą zastosowali się do 
przedłożonego ¿w konkursie programu podróży a 
ewentualnie i do dyrektywy przez Wydział krajowy 
wytkniętej. W razie, gdyby stypendysta nie uczynił 
zadość temu warunkowi, Wydział krajowy może mu 
p pi wypłaty drugiej raty półrocznej stypen- 

gum. 

Produkcya i sprzedaż šoli. W miesiącu marcu 
rb. wynosiła produkcya soli w Galicyi 135.476 
centnarów metr., sprzedał zaś 102.080 centn. metr. 
W tym samym miesiącu roku zeszłego wynosiła 
produkcya 132.842 centnarów metr., sprzedaż zaś 
107.831 centn. metr. Z porównania wypływa, iż 
w miesiącu marcu roku bieżącego, wyprodnkowano 
o 2.654 centn. metr. więcej, sprzedano zaś o 5.751 
centn. metr. mniej, niż w tym samym miesiącu ro- 
ku zeszłego. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 
(Prywalm 2.) 


Wiedeń, 10 lipca. Godz. 11 min. 50. (Buletyn 
zqeteor.). Najmniejsze eiśnienie atmosferyczne 
między 750 a 755 milim. jest w północnej Skan- 
dynawii, — największe między 770 a 765 milim. 
jast na ząchód od Francyi. Drugie najmnieisze 
ciśnienie jest ww środkowych Włoszech. Wiatr 
północno-zachodni, — niebo zmieunie zachmu- 
rzone, — miejscami deszcze , — chłód, — pó- 
źniej wypogodzenie. 


(Z biura korespomdemcyjnego:) 


Tryest, 10 lipca. (Od połućlnia dnia 9 b. m. 
zachorowało na cholerę osób dwie, z nich jeden 
żołnierz w wielkiej kasarni. Tego odosobniono 
bezzwłocznie. 

Petersburg 10 lipea. Wczorajszy Prawsteln. 
Wiesitnik ogłosił urzędowe oświadczenie co do 
kwestyi portu w Batum. Oświadczenie to brzmi: 
Zdanie wypowiedziane w dziennikach zagrani- 
cznych, że zamknięcie wolnego dotąd portu jest 
naruszeniem traktatu berlińskiego, jest błędne, 
gdyż ntworzenie portu wolnego przyszło do sku- 
tku pod wpływem ówczesnych stosunków, które 
później zupełnie się zmieniły. Obecne stosunki 
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są uciążliwe nietylko dla skarbu państwa, lecz są 
wielką przeszkodą w materyalnym i handlowym 
rozwoju miasta i okolicy, która po ostatniej woj- 
nie została do Resyi przyłączoną. Między innemi 
cierpi na tem handel i przemysł naftowy, CO 
wielkie ma znaczenie także dla konsumentów za- 
granicznych. Art. 59 traktatu berlińskiego nie 
jest bynajmniej wynikiem umowy, lecz jest wy- 
łącznie dobrowoinem i samoistnem oświadczeniem 
Rosyi, iż ma zamiar urządzić w Batum port wol- 
ny. Korzyści, jakie chciano wówczas zapewnić 
mocarstwom trakiaiowym, nie mogą już dziś być 
uwzględniane, bo od chwili zaniechania tranzytu 
kaukaskiego, przestało miasto Batum być portem 
składowym dla ruchu handlowego między Euro- 
pą a Azyą. Z ustaniem stosunków zagranicznych 
nie ma już powodu, któryby skłaniał Rosyę do 
dalszych ofiar z wielką szkodą okolicy batumskiej. 
Niekorzystne stosunki wolnego portu, przez o- 
śmioletnie doświadczenia poparte, wykazały nie- 
wątpliwie, że zamknięcie dotąd wolnego portu, 
jest absolutnie koniecznem. 

Londyn, 10 lipca. W artykule Timesa w spra- 
wie portu w Batum znajduje się następujący 
ustęp: Chociaż ta sprawa nie jest tak ważną, iż- 
by mogła wywołać groźne spory, to jednak jest 
rzeczą pewną, że Rosya wyzywa Anglię bezpo- 
średnio. Musi to wpłynąć na dalszą politykę An- 
gli. Wskutek pogwałcenia 59 artykułu traktatu 
berlińskiego, zobowiązania Anglii, co do zacho- 
wania dawniejszych umów w sprawie cieśniny 
Dardanelskiej, nie mogą mieć znaczenia. Anglia 
musi mieć dziś taką samą swobodę w działaniu, 
jaką sobie przywłaszczyła Rosya. 

Londyn, 10 lipca. Do przedwczoraj wieczór by- 
ło wybranych 264 konserwatywnych, 54 oponu- 
jących liberałów, 138 gladstonistów i 78 parne- 
itów. 

Paryż, 10 lipca. Po zamknięciu sesyi Izby po- 
selskiej, ktoś, wyglądający na obłąkanego, sirze- 
lił na galeryi z rewolweru, aby — jak oświad- 
czył po uwięzieniu — zwrócić uwagę Ra swoją 
nędzę. 

Paryż, 10 lipca. Komisya wybrana do narady 
nad projektem do ustawy przeciw rozlepianiu o- 
dezw podburzających, uchwaliła jednogłośnie re- 
zolucyę, aby dałsze narady odłożyć aż do pono- 
wnego zebrania się Izby poselskiej, zwłaszcza, 
że dotychczasowe ustawy są wystarczające. 

Bazylea, 10 lipca. Przedwczoraj wieczór wy- 
koleił się pociąg osobowy idący z Chauxdefonds 
do Biel. Ośmiu podróżnych rannych. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESLANE. 
Porębski i Zimier 
w Krakowie 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich, aparata kościelne itd. 


Spis tewarów na żądąnie rozsyłają opłacony. 
1040 1 52 
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NADESŁANE. 
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Ste tysięcy wyleezeń `  “ ; 


dowodzą nieocęnionej wartości oryginałtych, sło*** 
dowych środków odżywczo-leczniczych Jana Hof- 
fa w postaci piwa słodowego, czeko- 
dy słodowej, stężónwego wy cigg tisă o- 
dowego i cukierków słodowych. Wyle- 
czeni chorzy uważają je za najlepsze środki le- 
czniczo-odżywcze, łagodzące i podtrzymujące! ży- * 
cie, za których pomocą ozdr-wieli. _ Dla chotych 
piersiowych i chorych na żołądek, niedokrewnych, 
osłabionych, suchotników, dotkniętych wyeień- 
czeniem, w chorobach kobiecych, zołzach u dzte+" 
ci, w kaszlu (krztuścu), hemoroidach, tyfusie, 
upośledzonem trawieniu, wa wszelkich, zadawnio- 
nych cierpieniach i rekonwałesceacji fo eitich 
chorobach. Najwyższe odznaczenia i nominacye: 
Ces. król. wielkoksiąż. i książ., których lekarze 
nadworni zalecają i używają środków odżywćżę” 
leczniczych z wyciągu słodowego Jana Hóffe. * 
Podaje się w streszczeniu najwyższe niektóre 
c. k. iksiąż. śzdania o wartości tych- 
że: J. © M. Wilhelm I cesarz niemie- 
cki: „Pański wyciąg słodowy“. K. M. król sa- 
ski: „Pański ekstrakt słodowy znosi królowa 
matka bardzo dobrze”. J. K. M. król duński: 
„Lecznicza siła pańskiego ekstraktu ną mnie i 
wielu członkach mego domu, stwierdzoną została. * 
„Uważam za mój obowiązek względem cier- 
piącej ludzkości popierać rozpowszechnienie środ- 
ków leczniczo-odżywczych z wyciągu słodowego 
Jana Hoffa. Ludwik ks. v. Vettingen — Waller 
stein w Monachium*. Strzedz się należy przy 
kupowaniu usiłowań podstawienia naśiadownietw 
i zwracać uwagę na oryginalną markę ochronną, 
wizerunek i podpis wynalazcy Jana Hośfa. Głó- 
wna fabryka dla Austro-Węgier: Wiedeń 1 Gra- 
ben, BrAunerstrasse 8. 979 1 


NADESŁANE. 


Z Weiynia w czerwcu 1686. 


W d. 19 czerwca b. r. na pograniozu Galicy!, 
w urcczej okolcy Wołynia, odbyły się w 4amku 
oleksinieokim gody weselne hbrabianki Maryi Rzysz- 
czewskiej i Władysiawa Makomausziego, właściciela 
dóbr, w Hiubieszowskiem zamieszkałego. Z życze: 
niami i wyrażeniem błogosławieńitwa spotkali się 
tam przedstawiciele najpierwszych w kraju rodzin. 
Sto koni, cdsiawionych do przywożenia licznych ge- 
ści i krewnych, zaledwie ruchowi od kolei zadość 
uczynć megły. Z niezwykłą też a staropolską g0- 
ścinBoseią podejmowali rodzice panny młodej przy- 
bywsjących i bawiących przes kilka dni gości, 147 
rzy wszyscy tak w starożytnym zamku jak i jego 
przyległościaeh najwygodniej pomieszczani - zastali. 
Zamek niegdys warowny oleksiniecki , położony na 
najwyższym prawie szczycie Wołynia, jest history: 
cznym zabytkiem ubiegłych stuleci. W wieku XVII 
od książąt Wiśniowieckich przeszedł na własność 
książąt Czartoryskich, 8 po matce uwej u córeg 
księcia stolnika Czartoryskiego objął dobrai; pieksi- 
neskie hr. Aleksander Ryszczewski, ojciec panny 
młodej. S 

Z okasyi tego Ślubu jest do zaznaczania jako falt 
pooieszający, że między ludem rusińskim  airony © 
zam eBzkojącym, złowrogi duch rzynowników rosy 
akich nie wszędzie jesz.ą6 1osdwojenie i menh 
włościan do panów rcztudził. Włościanie oleksinieg- 
cy, wierni dawnym tradycyoma, do kiórych prze 
kilka wieków posiadania Czartoryskich przyswycz$- 
jeni byli, okazywali swvją rad:ść i życzliwość: dlp 
panny młodej i jej narzeczonego, na równi x ŻJsó- 
niami nader serdecznego towarzystwa zebranych o- 
bywateli wołyńskich. W dzień przyjazdn pena młó- 
dego do Oleksińcs, właścianie oczekiwali do późnej 
godziny na jego przybycie i na spotkanie wyszedł- 
szy, przy świetnej 'lum/naryi, którą sami urządzili, 
chlebem i solą pana młudego przyjmowali, wylą- 
rzając rusińską czystą mową dobrze brzmiące ży- 
ezenia. W dzień ślubu zebrali się znowu gromadnie 
włogciżnie w dziedzińcu zamkowym | składając $% 
czenia pannie młodej, wójt i etarszyzna, dapytyw ių 
czy pan młody jest dobym gospodarzem. „Ggy w 
odpowiedzi od najbliższego krewnego panny: młodej 
usłyszeli, że nowożeniec jest wzorowym" gzspdóś- 
rzem „samopłużnym', jak się po rąsińska wyra 
okazali wielkie zadowoleniw. 'W dzień „odjazdu mior 
dziuż wirjska, pięknie i malownicze "ubraną, odpsć 
wadzała na 30 knniach nowożeńców do EET 
pierwszej włości oleksinieckiej, a służba dwórsim 


z8 łzami żegnała i błogosławiła jeszcze panią mło- 
da, która dla ij "er <dobeóią eat deh 
po isgnąć umiała. a - le 
Fakta t»kie są u nas amzszegółniej nałef* pocie- 
Bzajgce i dowodzą, że pomimo wstrząśnień ostatnich 
lat dwudziestu, jednak w. majątkach. znaszkdejszych, 
gdzie włeśc anie rządzeni “byl przeż Janów szla- 
chetoego p chodzenia i wspaniałomyślnego z nimi 
postępowani», , Bylapałya * między lodè a wdłagnym 
wiaściejelem istnieją i daje. azczęśliwą wróżbę, że 
wzsjemoe zaufanie przywrócone być jeszoza może. ` 
1050—1 
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E Nr. 155 
Dom parterowy w Podgórzu 
1 plac 300 m. _] przy gł. uiicy Józefiń- 
skiej do sprzedania tanio. Wiadomość w re- 


dakcyi a", Rynek gł. 39, lub w aptece 
rój w Podgórzu. 1049 1 3 


Letnie pomieszkanie. 


Trzy pokoje, kuchnia, z opałem, bli- 
sko lasu świerkowego, z wszelkiemi wy- 
godami, meblami i naczyniami kuchen- 
nemi wszelkiego rodzaju, do wynajęcia 
każdego czasu u Jana Bylicy w Ten- 
czynku przy hrzeszowicach. — Mleko 
śmietana na miejscu. 1047 1 


Piachty 


wozowe do zbioru rzepaku i zboża. 
Worki różnych gatunków i wielkości, 
Plótna wielkie (Decktiicher) nieprze- 
makalne do okrywania atert, młocarń, 
fokomobil, powozów i t. d. wyrabiają 
c. k. uprzyw. fabryki tkackie 
Wotf Pick's Sóhne, Goltsch-Jenikau 
w Czechach. 1046 1 5 
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L. 10,543. 
Ogłoszenie. 


Magistrat stoł. król. miasta Kra- |; 


kowa podaje do publicznej wiado- 
mości, iż celem oddania w przed- 
siębiorstwo dostaw : 
Dział I. Kamienia naturalnego, 
Dział II. Wapna zwyczajnego, 
Dział IV. Kamieni sztucznych, 
odbędzie się 15 lipca b. r. o go- 
dzinie 12 w południe, w Wydziale 
Ekonomicznym Magistratu, publi- 
czna licytacya zapomocą opieczę- 
towanych i ostemplowanych ofert. 
Wadyum wynosi: 


Na Dział I. 25 zła. 
Na Dział II. 25 zła. 
Na Dział III. 30 zła. 


Ostateczny termin do złożenia 
ofert upływa z uderzeniem godzi- 
ny iżtej w południe dnia 15 Lip- 
ca r. b. 

Warunki Licytacyi mogą być 
przejrzane w Wydziale Ekonomicz- 
nym Magistratu na ligiem piętrze, 
gdzie także bliższe objaśnienia i 
odnośne wzory otrzymać można. 

Kraków 19 Czerwca 1886 


Jaworze (Ernsdorf) 
na Śląsku austryackim. 
Zakład wodoleczniczy i klima- 
tyczny. Żętyca, mleko, kefir, mas- 
sago it. d — Lekarz zakładowy 
Beceni Dr. Smoleński. — Sezon 
od 1 maja do końca września. — 
Bliższych wiadomości udziela Za- 
rząd kąpielowy w Jaworzu pod 
Bielskiem. 


E: 
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Świadectwo specyalisty. 


Z pewoda lieznych zaleceń pooząłem w mo- 
jem ambolaterynm „Piernika higienicznego* u 
cierpiących na katar żołądkowy i kiszkowy uży- 
wać. Sprawdziłam, że jest istotnie bardzo łatwo 
Btrawny i że zaleċió go możua celem ułatwienia 
i peparcia trawienia Dr. Lévai. specyalista cho- 
rós żełądkowych w Wiedain I. Renngasse 9. 
Ory niemiecki) Piernik Higieniczny L. 
zyńskiego w Jarosławiu usuwa Obstrukcyę, he- 
morojdy, kongesiyę, niesmak, zgagę, odbijanie, 
wadęcia, dyspepsyę, niedokrewność, w ogóle 
zazajkie doiegliwości mające za podstawę leniwe 
irawiemie, tudzież wzuiacnia, poprawia wyglą- 
danis i podnieca apetyt. 

Cena sztuki 20 ci. Do nabycia we wszystkich 
aptekach i handlach korzennych. 964 


Magazyn polski 
załeżony w roku 1663. _ 


Na sezon podroży 


poleca 


Józef Loserth 


swoje składy fabryczne w Wiedniu 
FII. ŚSiebensterngasse 16; 
filia : 
I. Karthnerrimg 17, 

(vis-a-vis Hotel Imperial), 
zaapairzene jak najobficiej w różne przy- 
bery podróżne, mianowicie: KUFRY 
nadzwyczajnej lekkości (system własny 
Bowy), elegancko i silnie zbudowane, 
KOSZE każdej wielkości, torby mę- 
skie i damskie, próżne i z urządzeniem, 

etki, pugilaresy i różne specya- 
y wyrobów skórzanych galanteryjnych 
po cenach stałych, bardzo umiarkowa- 

nych. 462 15 74 


OGOOOOOOOCOGOGO |; 
Dr. Lesław Gluziński im); 


b. asystent Uniw. Jagieli. 


jak w roku zeszłym 
zczawnicy. 


erdynuje 
w 


| 


Nauczyciel z kilkoletnią praktyką, po- 
mięski i łaciński, żyozy obie przyjąć posadę 
do szkół początkowych w domu 


wływsłelskiu. Bliższa wiadomość pod adresem:|Q 
10:0 3 3] 0e 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


F, W. w Przemyślu p. r. 


— 


744 9 10]' 


siadsjący języki: polski. nie- | 6 


NOWA. 


ORT 


p S GERA T 
najlepszy tort w świecie I s Ceas is 


jest yiko prawdziwy do nabycia w ogłaszanych przezemnie składach, wszysko inne jest na- 
śladowaniem, aby Publiczność omamić. Ńkład w Krakowie ma J. Mika i Sp. handel 
łakoci. Główna rozsyłka: Oskar Pischinger w Wiedniu. II, Wintergaske 
Nr, 21, do wszystkich stacyj pocztowych. — Restauratorom zniżka. — Codziennie świeże. 


576 12 30 


Kurort Ober.Salzbrunn 


Miejsce kąpielowe Ober-Salzbrunn 


na Sląsku. 


Stacya kolei (2 godz. od Wrocławia) 403 metry nad. morzem; łagodny klimat górski, ką- 
piele te odznaczają się pierwszorzędnem Źródłem alkalicznem, wielkim zakładem żętycznym 
(mleko krowie, kozie, owcza żętyca, mleko ośle), a Zarząd nieustannie i skutecznie stara się przez 
rozszerzenie i upiększenie swego Zakładu, zwłaszcza zakładów kąpieiowych i pomieszkań, wałei- 
kim żądaniom zadość uezynió. Skutek udowedniony przy chorohach krtani, płuc | żołądka, akro- 
fułach, cierpieniach nerkowych | pęcherzowych, goèćcu i hemoroidach. Szezególniej dobre dla 
niedokrewnych I rekonwałescentów. Sezon wiosenny i jesienny szezególniej ulubiony. Wodę zda” 
wna uznaną ,Oberbrunn* rozsyłają pp. Furbach & Strieboll w Ober-Salzbrunn. 
Książęca Inspekcya zdrojowa. 


-KEFIR m żem zakładzie żętycznym sporządzany przez aprobowanego MATT 
pod specyalną kontrolą lekarza zdrojowego. 484 9 1 


drewniane i ręczne, torby, necessery, OTaZ wszelkie przy- 
bory do podróży w wielkim wyborze. 
Pledy angielskie. | 
Płaszcze nieprzemakalne, parasole wełniane i jedwabne. 
Bieliznę męską, kołnierzyki i mankiety szirtyngo- 
: R Z we, także gumowe nader praktyczne w podróży. 
Wielki wybór krawatów, gorsetów francuskich, parfumeryj krajowych i 
zagranicznych it. p. po niskich cenach, poleca handel 


BRACI BILEWSKICH 
dawniej J. CZYNCIEL SYN, 
Kraków, Rynek Nr. 4. 


1 2 ZMIANA LOKALU. Pi 1 
ANTONI ZARZYCKI 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowną RÓ że z dniem í lipca przeniósł swój 


SKŁAD UBIORÓW MĘZKICH 


tudzież sukien i kortów krajowych i zagranicznych 
z Rynku głównego 
na ulicę Sławkowską pod Nr. I (obok Hotelu Saskiego). 
Z wysokim szacunkiem 


Antoni Zarzycki. 


el 7 
= 
wr 


774 6 19 


Nowości sez. z Elbosuf | Leeds. 
"KuozonjyAm niq Z JEMBL 


1024 2 6 


p Ulica Sławkowska L. 1. -PE 


TEEEWJEOHIROCWAES O 


BPD Me ZEK 
AYALA Ś © 
0. 
Jedyny skład dla Zachodniej Galicyi w Handlu Win 
i Delikatesów p. 


EDWARDA FUCHSA w Krakowie 
przy Głównym Rynku. 71 47 84 


Premiowane na wystawach powszechnych: 
A w Londynie 1862, w Faryżu 1867, w Wiadniu 1873, w Paryżn 1878. 


5 
Fortepiany na raty 
dla Wiednia i prowincyi, 
koncertowe, salonowe, krótkie, oraz pianina z fabryki głośnej na świecie firmy 
ekspo”ówej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 450, 500, 550, 600 do 
650 złr. Fo"tepiany z innych fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianina od 350 złr. do 600 złr. 
Sklad fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfeider, 


Wien, VH, Burggasse 71. 383 12 43 


Zmiana lokalu 


na ulicę św. Marka l. 31. 


wyrsną a Ma'na składzie 
płyty cemento- J| cement i inne su- 
we, marmuro- iE i a Ka 
: pokrycia dacho-- 

mó SEE | we. (papa iwa wa 
enie po zony) posadzki, 


całe urządzenia 
do wodociągów,, 
| kloak i łazienek 
Filtry i koleje 
jirangan, odlewy 
elazne, budowla- 


rynny, rury, 
rynny, kanały 
wszelkich roz- 

miarów i t. d. i 
wszystko co Z 


NCYA i SKŁAD 
„= EB UDowLAnycH =i N 
-M.ZTELE NIEWSKI„ KRAKÓW 


JAG 


ne. Piece źelazne 


kamienia dotąd swą $ l 

używane, lecz |i} B H z jAi ag ALA 
blisko o poło: |; > = “o yol kosztorysy i 
wę tańsze a J E| wszelkie roboty : 
trwalsze niż A budowlane. 

z piaskowca; dp 1 6 


uname remanen as TRADE TZ a 1 ANNA NN 


Akuszerka wdowa — ; Hebame Witwe 


udziela wszelkiej rady i pomocy, or° przyj: ertheilt Rath i a; i 
3 -A a > : in allen Fallen und nimmt suf 
<a do siebie pod ścisłą dysk» _ Damy,; unter strenger Discretion Damen, die ir Ver- 
tóre życzą sobie rozwiązania w ta,emnicy,. Z3- / schwiegenheit entbunden werden wollen. /iebe- 
ręczając pełne staranności i delikatności obej-; volle Pflege wird gerantirt 


ie. — Rynek Główny Nr. 10, i I. $ A R 
+ ja a + ad, 7 1 2 6; Ringsplatz Nr. 10, 1 Stock im Hof, Thür Nr. 1. 


m 
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Od lat 50 istniejący 
Skład towarów lnianych i bawełnianych 


JÓZEFA STRITZKO & C. 


Wiedeń, Z, Hoher Markt Nr. 3, 
poleca obfity skład wszelkich gatunków lnianych i bewelnia- 
nych towarów. 
Wszelkiego rodzaju bieliznę, równie jak wyprawy ślu- 
bne przyjmuje się do wykonania po najniższych cenach. 
Cenniki gratis. 857 6 6 


TT A MT a A 
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REFORMA. 


TOWARZYSTWO 
WZAJEMNEGO KREDYTU 


W KrakoŢvvie 
przyjmuie wkładki na książeczki 


także od' osób nie będących Członkami To- 
warzystwa i oprocentowuje takowe po 4% od 
od dnia złożenia pieniędzy, zwraca zaś do 1000 
złr. bez wypowiedzenia, 

Dyrekcya zastrzega sobie termina wypowie- 


a 
l 
: 
j 
; 


dzenia nad H 
złr. 1000 do złr. 5000 $8 dni 
„ 5000 do „ 10000 14 , 


jeżeli możebne wypłaca i większe kwoty bez 
wypowiedzenia i bez potrącenia prowizyl za 
czas do wypowiedzenia przeznaczony. 
Zarazem zawiadamia Dyrekcya, że eskon- 
tuje weksle Członków Towarzystwa po 5'l'b 


Kraków dnia 1 Lipca 1886 r. 


(Przedruku nie opłacamy) 1007 2 3 


EP ZEZZYEZZZZZZYZZZZZEZZZZZZZZŻZLLL AŻ ŻLLLÓODLÓĄ 
aF FABRYSZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. "Wg 


ANDRZEJ SCHULTZ 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, 
wieiki wybór Paclorków I Korali szklaanych, 

Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 


PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 
Liście papierowe | batystowe, Papiery kolorowe I Bibułki 


w najlepszych gatunkach. 

Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE, 

Złoto do robót pozłotniczych, farby I lakiery. 1031 5 300 
M” Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. "qq 


w Handel założony 1774 roku. WĘ 


ES 


Karty do gry. Wyroby tokarskie. Peadzie, Szczotki itd. 


Pralnia angielska! 
istniejąca od lai 10 przyjmuje wszelkiego rodzaju bleliznę, jak: kosznie kołnie- 
rzyki, mankloty i t. d. orsz suknio, firanki (odstawia się zupełnie jak nowe) 
do Prania i Czyszezenia 
oraz wywabiania plam na sposób angielski (z glansem). Na żądanie wykonuje się zamó- 


wienia w 12 godzinach. Ręcząc za alegancyg i dokładność w wykonaniu, polecam się łauka- 
wym względom, z szacunkiem 


Rozalia Recht 


ul. Grodzka |. 9—11, w podwóren na dole. 


991 5 60 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 


Konkurs. 
| (Insiitut Protócieur des femmes dela § 


Niniejszem rozpisuje się konkurs Í Souité, Patrónago de T Enseignement) 


owej 2 płacą roczną 700 zł a wA J, z Jądrzejewskieh Padlns 


towej z płacą roczną 700 zł. a. w. 

i 280 zł. a. w. rocznie na wyja- Wiedeń, Schottengasse 3. 
zdy. „Ubiegający się o tę posadę Mając stosunki z zakładami naukowe- 
ma się wykazać świadectwami stu-!f mi głównych miast Europy, zajmuje się f 
dyów technicznych, przebytej prak- ) suieswasaigm, maoato po nonan | 
tyki i metryką chrztu na dowód, ię jak najprzysiępniejszych. 
iż nie przekroczył 40 roku życia. ! =" 

Podania ostemplowane należy 
wnosić do Wydziału Rady powia- 
towej najpóźniej do dnia 20 lipca 
1880 r. 

Do obowiązków inżyniera po- 
wiatowego należy nadzór dróg 
gminnych i powiatowych, tudzież 
lustracya majątków gminnych. 

Bliższe określenia zawiera regu- 
lamin służbowy, z którym mają się 
obeznać interesowani w godzinach 
urzędowych w biurze Wydziału. 

W Rudkach  d. 3 lipca 1886. 

Wydział Rady powiatowej. 
Albin Rayski. 
Piotr Zbrożek. 


Resztki sukna 


(3—4 metry) w różnych kolorach, wy- 
starczające na kompletne ubrania męskie, 
przesyła za pobraniem: 1 resztkę za 

złr 126 24 24 


L. Storch w Bernie. 
Niepodobające się przyjmuję napowrót. 
Próbki darmo I opłatale. 


Rzepa pastewna 


ściernianka, nasienie świeże i pewne, 
1 litr 1 zir., w. a., poleca 
J. Bulsiewicz 
Skład nasion w Bochni. 


1027 24 


- Kapiuał 3000 zir. 


na £ potekę pierwszą po banku majątku 928 4 8 
zienc aego w Galicyi, na 7°/ rocznie, 

na Jat 4, jest zaraz potrzebny. Wiado- 

me : L. Krasuski, Kraków, ul. Floryań- Wyborny 


ska Nr. 10. 1038 2 3 


Ser krajowy 


w paczkach Skilowych 


szwajcarski po 60 ot. za kilo, 
limbargski po 68 ct. za kilo. 
Opakowanie 14 ot. 


Serownia w Cichawie 


poesta Niepołomice. 
Każda eegiełka lub krąg zaopatrzone są zna- 
kiem ochronnym, przedstawiającym krowę i adres 
serowni. 764 8 10 


ALBUMY, 


teki, portmonetki, pugilaresy, pa- 
pierośnice i wszelkie towary ga- 
lenteryjne — w magazynie 
F. SZUKIEWICZA 
Kraków, Rynek A-B. 
943 6 0 


KEP GEF| GET 


"4OPSMOZ% qoZJJOG | |zpdzawa "ei AOQO op MOYON 290) PUAS 


Kraków dnia 11 Lipca. 


EŃ 


[Era] [ELO] | gag” Krowiankę 


prawdziwą rozsyła przez e. k. Namiest- 

nietwo koncesyonowany Zakład krowian- 

kowy w Lisku, po cenie 60 et. za fiolkę, 

wystarczającą do zaszczepienia 2 dzieci. 

W większej ilości taniej. Skład krowianki 
w aptece Wgo Mańkowskiego 

w Przemyślu. 817 9 20 


Ces. kr. 


Fabryka maszyn I towarow meta- 
lowych odlewarnia metalów 


Fr. Syrowy & Syn 
Wien III, Fasangasse 18, 

À dostawca specyalności: 
najnowszych pateni. pump do wychodków, na 
nieczystości, odpowiadających wszelkim wyma- 
ganiom techniki i bigieny, do bezwonnego wy- 
próżniania dołów kloacznych, dalej dostarcza 
sikawek i hydroforów. 

Najnowsze patent. pumpy z dźwigniami dla 
każdego czystego i nieczystego płynu. Pumpy 
korbowe dla spirytusu, wina, piwa, wreszcia 
pumpy dla każdego pr'eznaczezia i w każdej 
wielkości. 

Wszelkie artykały i maszyny dla browarów, 
gorzelń i dla piwnic z winem i piwem. 

Sprzedaż tylko pod gwarancją, 
Cenniki gratis i franko. 798 7 10 


wył. uprz. 


(kk OO || om 
Seiki uznań? 


Wypróbowanych i ze naj- 
lepsze uznanych e. k. upri. 
(4, zegarów dostać można je- 
A dynie u fabrykanta 
t W. Köllmera 
w Wiedniu, 
IX, Servitengasse, 1 
Pracawnia aowyoh zega- 
rów | napraw. 
Proszę nie mięszaś moich 
zegarów, które s uznane 
za najlepiej regnlowane i 
wypróbowane ze zwyczaj- 
nemi wyrobami, z innych 
stron zalecanemi. 


Cenalki na Żądanie darmo. 


128 22 55 
E EEN 
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Zakład fotograficzny — 


A. SZUBERTA 


w KRAKOWIE, 
pray ulicyĘ Krupniczej pod Nr. 7 
i w Szezawniey, 
w dworcu gościnnym, 
odznaczony 
kilkoma medalami z wystaw europejskich, 
fotografuje podług najnowszych  wyualazków 
z nadzwyczajną szybkością, obecnie w pierwszo- 
rzędnych Zakładach Europy zaprowadzonych i 
|| Reprodukcya z obrazów mistrza Jana Matejki, 
jak również widoki Tatr, Pienin, Szczawnicy i 
egiestowa są do nabycia. 945514 


konna Locomobila 
na kołach, stojąca, w zupełnie dobrym 


əf stanie, jest loco Przemyśl jak najtaniej 


do sprsedania. Zapytania pod „iR. W. 


||6599*" do Otto Maass, Annoncen-Ez- 


pedition, Wien I. Wallfischgasse 10. 
1043 3 3 


Nysa Polka posiadająca 


patent, język francuski, niemie.ki, an- 
BU. wyższą muzykę, rysunki, poszu- 
uje miejsca przez Biuro Stowarzyszenia 


P | Nauczycielek, Kraków ulica Szewska 8. 


I piętro. 


——— 


Ksiażki szkolne 


czysto utrzymane, 
kupuje antykwarnia Leona Frommera 
w Krakowie, Szewska. 995 4 10 


1001 3 5 


M” ezłowiek, lat 27, kawaler, wła- 
dająey dositonsle językiem francuz- 


(|kim i polskim, poszukuje miejsca czy to 


w Krakowie czy na prowincji, w fabry- 
kach lub gospodarstwie; reierencye jak 
najlepsze. — Bliższej wiadomości udzieli 
WPan prof. Czyński, Podgórze ul. Rę- 
kawka 286. 1039 z 5 


Wszelkie nagniotki, 
zregowaceńia skóry i brodawki 
usuwa się w jak najkrótszym czasie jedynie 

rzez pęziowanie ełynnym, prawdziwym środ- 
jem nt nagniotki Radianera z Czerwonej 
apteki w Pozumkin pewnie | bez bolu. Pudełko 

z flaszka i pęzlem 50 ot. 

mw Nagrodzony najwyższemi złotem! meo- 
dalami. 290 17 26 
Na Składzie w Krakowie w aptece Wiktora Re- 

dyka i w apt. Konstantego Wiszniewskiego. 


Brony amerykańskie, Pługi uniwersa|- 
ne stalowa, Exterpatory, Plewniki, Dra- 
pacze, Siewniki szerokorzutne i rzędowe, 
Młocarnie ręczne i kieraty, Młynki do 
czyszczenia zboża i koniczyny, Try-ry, 
Sieczkarnie angi-lskie i bębnowe, Gra- 
biarki Tiger i Hołlingsworih, S kawki 
ogrodowe . do ognia, Krajacze do bu- 

raków, Śrutowmiki, Gniotowniki 
i wszelkie inne do gospodarstwa potrzebne ma- 
szyny i narzędzia rolnicze najnowszej konstruk- 
cyi z Ameryki, Anglii i Szwajcaryi 
do nabycia w składzie 


RE B. Prüwera 


w Krakowie. Wolnica Nr. 4. 
1015 3 10 


Odpowiedzialny 


